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TOM I.

  

ZBRODNIA PORUCZNIKA

  

I. TULON.

  

Upraszamy czytelnika o cofnięcie się z nami do przeszłości, a mianowicie do pierwszych dni maja 1331 r. i o towarzyszenie nam do Tulonu w departamencie Var południowej Francyi. W owej epoce miasto to, jego ulice, port, przystań, przedstawiały dziwny, a zarazem ożywiony widok.

Za dwa dni wojska francuzkie miały siadać na okręty udając się na wybrzeże Afryki, posłane przez króla Karola X w celu podbicia Algieru.

W tem miejscu pozwolimy sobie podać kilka słów historyi, zanim wejdziemy w dziedzinę romansu. Zachowujemy na to jeden tylko rozdział i przyrzekamy, że będzie krótki.

Hussein zanim został Deyem Algeru, trzymał skromny sklepik z jedwabiem i przedmiotami przypadkowo nabytemi, w niższej części miasta i na jednej z najciemniejszych ulic okręgu nazywającego się Asaouaka. – Jemu to piraci berberyjskiej Regencyi, sprzedawali miększą część jedwabnych materyi zrabowanych z okrętów kupieckich. Hussein bowiem pomimo pozornej szczupłości swego handlu, w istocie prowadził ogromne interesa i zaopatrywał wszystkie haremy Wschodu, prześlicznemi tkaninami złotem przetykanemi z fabryk francuzkich.

Opłaty wnoszone do skarbu Deya przez piratów, nie mało przyczyniały się do zapełnienia kasy Cnabuh.

Kiedy skutkiem pewnych trudności, w których szczegółowy rozbiór wchodzić nie uważamy za stosowne, ex-handlarz z Asaouaka został Dejem zmuszony był ustąpić wymaganiom Francyi, i powstrzymać w ich przedsiębiorstwach, coraz bardziej rozzuchwalonych piratów berberyjskich. – Uczynił to, lecz jęcząc pod ciężarem tej fatalnej konieczności, skutkiem której opłakane pustki zaczęły się ukazywać w kufrach Odjeac’u.

W dniu wyniesienia Husseina skarb publiczny zawierał sześćdziesiąt milionów. Kilka lat wystarczyło, aby cyfrę tę zredukować w sposób prawdziwie zastraszający.

Zirytowany podobnym stanem rzeczy. obawiając się aby go nie posądzono o roztrwonienie funduszów państwa – i o wybuch rewolucyi janczarów, Dey pędził życie w stanie ciągłej tajonej wściekłości – podobny do lwa w niewoli myślącego o wyłamaniu krat, i odzyskaniu krwawej wolności.

Groźne wiadomości doprowadziły do szczytu wewnętrzny gniew, oczekujący tylko sposobnej chwili aby na zewnątrz wybuchnąć.

Pewnego dnia Bey Konstanty dłużny w owej chwili sześćdziesiąt tysięcy piastrów, odmówił zapłacenia tego haraczu.

Pokolenia Atlasu jednocześnie okazały podobną niesubordynację, zwinęli namioty i udali się na pustynię – nie podobna było wydobyć od nich choćby jednego budźu; – emisaryusze, którym polecono ściągnięcie haraczu, przywieźli zamiast pieniędzy, pięćset głów buntowników, które zostały wystawione na murach Casbahy, aby przerazić tych, którychby brała ochota naśladować ich nieposłuszeństwo.

Hussein nie miał żadnego wstrętu do uciętych głów, lecz o wiele nad nie przekładał brzęczące piastry! Czaszki krnąbrnych – myślał rozsądnie – służą za żer krukom i drapieżnym ptakom. To jest dobrze i sprawiedliwie; lecz niezapełnia wcale moich kufrów!!...

Zapełnić kufry!! – To było ostatnie słowo zagadki, której rozwiązania Dey szukał wszelkimi sposobami.

– Tak – zawołał – trzeba znaleść lekarstwo!... trzeba znaleść za jakąbądż cenę!... a przedewszystkiem znaleść je prędko, gdyż z każdym dniem, z każdą godziną położenie się pogorszą!!...

I zapytywał swych doradców.

– Deyu – odpowiedział mu jeden z nich – co robi lew, kiedy jest głodny i kiedy lwiątka żądają żeru?... – Wychodzi ze swej jaskini i oczekuje na pierwszego przechodzącego! – Pierwszy, który nadejdzie, jest jego dobrem! – Rzuca się na niego – chwyta go – dusi – i rozrywa zębami na sztuki – zanosi do jaskini i rozdziela pomiędzy lwiątka. – Oto co robi lew i oto co należy uczynić....

– Niegdyś – dodaje drugi doradca – złoto spływało przez wierzch studni Casbahu – wkrótce aby zaczerpnąć, należało schylić ciało na poręczy studni i wyciągnąć ręce. – Dziś aby dostać się do złota, trzeba używać drabiny. – Jutro bezwątpienia, nawet schodząc na sam dół, nic się nie znajdzie... Kiedy źródła się wyczerpują, studnia jest sucha... Łatwo to wytłomaczyć. – Dawniej piraci berberyjscy, zapełniali bez przerwy skarb Odjeac’u. Skazałeś piratów na bezczynność, skarb się opróżnił. – Chcesz napełnić go?...

– Chcę.

– A więc rozpocznij na nowo wojnę na brzegach Francyi, Hiszpanii i Włoch... – pozwól naszym okrętom rozpuścić żagle... – niech znowu buja półksiężyc po morzach!... – dodał doradca.

– Jeśli to uczynię – odrzekł Dey – czyż niewierni nie powrócą oblegać Algier?...

– Eh! cóż to ciebie obchodzi?... Karol V, Andrzej Doria, Jan Duquesne, czyż nie większymi byli wojownikami aniżeli stary król Karol X? Pomimo to nie zdołali zdobyć murów świętego miasta!

– Jeśli niewierni ośmielą się nas zaatakować, Allah ocali wojowniczy Algier!! – Tak jak to już nie raz uczynił, zaopiekuje się miastem bronionem przez Proroka!! – Pokój przyprowadza cię do ruiny. – Milczenie twych dział zapowiada upadek twej potęgi i twej fortuny!... – Pozwól niech proch przemówi, a zdobędziesz na nowo dawny urok, i złoto powróci do twych kufrów!!

Dey aż nadto był usposobiony pójść za tą nieszczęsną radą; – namyślał się jednakże – nie śmiał zerwać maski, której sznurki coraz bardziej się rozluźniały.

Pewna okoliczność, błaha prawie, spowodowała nagłe opadnięcie maski.

Francya winna była siedem milionów pewnemu żydowi zwanemu Jakób Bacri, pod którego nazwiskiem ukrywał się Dey.

Z powodu części tej sumy, powstała trudność, która wywołała następującą scenę pomiędzy Deyem Husseinem a panem Deval konsulem francuskim.

Był to dzień uroczystej audyencyi.

W chwili kiedy pan Deval skłonił się przed Deyem, ten ostatni zawołał zirytowanym głosem, podczas gdy spojrzenia jego, ciskały dwie ponure błyskawice z oczu na wpół zamkniętych, z pod gęstych czarnych brwi, dziwny stanowiących kontrast z białością długiej jego brody:

– Konsulu Francyi, napisałem dwa listy, jeden do twego pana, króla Karola X, drugi do jego ministra barona de Damas... Czy przynosisz mi odpowiedzi na te listy?...

– Nie otrzymałem nic dla Twej Wysokości... – odpowiedział pan Deval.

– To niepodobna!.. – rzekł sucho Hussein.

Otrzymawszy to publiczne zaprzeczenie, konsul zbladł; – lecz zadając sobie energiczny przymus, zachował milczenie.

Hussein mówił dalej:

– Jeżeli ani król, ani minister nie odpowiadają na moje listy, to znaczy, że ich nie otrzymali, żeś ty ich przejął.

– Twoja Wysokość, nie możesz posądzać mnie o podobne nadużycie zaufania. – odrzekł pan Deval – wiesz dobrze, że czyniłem wszystko co tylko odemnie zależało, aby utrzymać dobre stosunki pomiędzy Twą Wysokością i krajem, który mam zaszczyt reprezentować. – Kompania Afrykańska płaciła ci tylko sześćdziesiąt tysięcy franków, podniosłem tę sumę do dwóchkroć tysięcy. Otrzymujesz za połów korali nowy haracz, którego nie masz żadnego prawa....

– To co mi zostało przyznane, z prawa mi się należało! – przerwał Hussein. – Reklamacye moje były sprawiedliwe, są one również słuszne o dwa miliony pięćkroć sto tysięcy franków, które Francja mi winna, a odmawia zapłaty.... – Pieniądze te przedstawiają legalną wierzytelność!

– Francya była winna siedem milionów Jakóbowi Bacri – zapłaciła mu cztery i pół... – reszta przelaną została do kasy depozytów dla zaspokojenia poddanych francuzkich, będących wierzycielami Bacri’ego.

– Do mnie tylko samego wierzyciele ci odnieść się byli powinni, gdyż to do moich rąk miała być wypłacony całkowita suma...

– Napisałem do twego króla i jego ministra, aby przeleli bezzwłocznie do mego skarbu te dwa miliony i pół.... – Dla czegóż mi nie odpowiedzieli?

– Ponieważ – odrzekł dumnie pan Deval przyprowadzony do ostateczności – ponieważ twoja proźba do ministra napisaną była w sposób zbyt rozkazujący i zuchwały... – a co do króla mego pana, nie dosyć pamiętałeś o odległości dzielącej króla Fracji od Deya Algieru!

– Nędzniku!! – krzyknął Hussein, zrywając się, jak gdyby się chciał rzucić na pana Deval, i chwytając ręką za rękojeść swego kandżaru.

Konsul spokojny, z rękami skrzyżowanemi na piersiach, nie cofnął się ani o krok jeden, Lecz już Dev porzucił myśl morderstwa, aby zastąpić ją zniewagą.

Drżącą z gniewu ręką podniósł swój wachlarz z piór i uderzył nim pana Deval w policzek.

– Dayu Algeru – odpowiedział konsul nie tracąc cudownej zimnej krwi, jakiej dał dowody od początku tej trudnej audyencyi – to mnie nie zelżyłeś, „lecz Francyą”. Francja potrafi się zemścić....

– Powiedz twemu panu, że się go nie obawiam!... powiedz mu, że wypowiadam mu wojnę... powiedz mu, że za kilka tygodni, handel jego na morzu Śródziemnem istnieć przestanie!...

– Odpowiadam ci w imieniu mego pana, że Francja nie ścierpi, aby piraci na nowo rozpoczęli rozbijać! – Zniszczy niewolnictwo chrześcian w twem państwie! – przestanie płacić haniebny haracz, jaki do dziś dnia państwa morskie, tyle są słabe, że ci płacą!!

– Strzeż się konsulu Francji!!

– Czego? Deyu Algieru?

– Nie chciej ażebym sobie przypomniał, że Deyowie, moi poprzednicy, przywiązywali chrześcian do paszcz swych armat!!

– Deyu Algieru, nie ośmielisz się.

Owładnięty bohaterską postawą pana Deval, Hussein wahał się przez minutę.

Nakoniec rozsądek wziął górę nad wściekłością.

– Lew pustym nie raczy zgnieść robaka! – rzekł z emfazą! – Wynoś się z tego pałacu! – wynoś się z moich krajów. – Wypędzam cię konsulu Francyii!

– Deju Algeru... do widzenia! – odpowiedział pan Deval.

I wolnym, mierzonym krokiem, opóścił salę audycncyjną i wyszedł z Casbahy.

Działo się to 30 kwietnia 1827 r.

Dopięto jednakże około miesiąca stycznia 1830 wyprawa do Afryki, postanowioną została na radzie królewskiej – i to po długich i licznych opozycyach, zwalczonych wytrwałością pana do Bourmont.

– Najjaśniejszy Panie – rzekł minister, który cokolwiek później postawiony być miał na czele wyprawy; – należałoby prowadzić tę wojnę, choćby tylko dla tego aby dowieść, Europie, że król Francyi niepozwala się bezkarnie znieważać dowódcy piratów.

Słowa te, które przytaczamy dosłownie – większy wywarły wpływ na umysł Karola X aniżeli najpoważniejsze argumenta, i jak już wyżej mówiliśmy wyprawa została postanowioną.

Admirał Duperré powierzone miał sobie dowództwo floty.

Pan de Bourmont mianowany został naczelnym generałem.

Wzięto się dzieła natychmiast, ażeby dopełnić olbrzymich przygotowań uzbrojenia, i w końcu kwietnia, trzysta statków oczekiwało w przystani Tulonu ładunku ludzi, amunicyi i wszelkiego rodzaju prowizji.

Tulon, jak wspominaliśmy na początku tego rozdziała, przedstawiał w tej chwili jedyny w swoim rodzaju widok, takiego ożywienia, ruchu, malowniczego nieładu, o jakiem żadne pióro, ani pendzel nie zdołałyby dać jak najbardziej niedokładnego choćby wyobrażenia.

– Oficerowie i żołnierze, w najrozmaitszych mundurach i najrozmaitszej broni, zapełniali ulice i place publiczne, wspólnie z mnóstwem ciekawych przybyłych z czterech stron Francji, a nawet z dalszych krajów, aby przyjrzeć się ambarkowaniu na okręta wojsk i odjazdowi wyprawy afrykańskiej.

Miriady robotników, pracowały dzień i noc, zapełniały arsenał i warsztaty morskie z bezprzykładną pilnością.

Aby dać wyobrażenie bajecznego nagromadzenia prowizyi, złożonej w stosy na brzegu morza, dość będzie powiedzieć, że przygotowywano dla armii lądowej żywności na trzy miesiące – flota zaś zaopatrzoną była na sześć miesięcy. – Beczki z winem, baryłki z mąką i jarzynami, ułożone w stosy trzema rzędami, tworzyły długie i wysokie mury. Furaż, faszyny, kosze, przedstawiały wielkie góry. Nakoniec, każde działo miało tysiąc ładunków – i óśm milionów kartuszów miało być rozdzielone pomiędzy żołnierzy!..

Wpośród tego to ożywionego obrazu, w początku maja, w mieście którem zajmujemy się, odegrają się pierwsze sceny prologu naszej książki.

  


II. OBŁAWA NA GALERNIKÓW.

 

Dziewiątego maja 1830 r., około godziny trzecicj po południu, podczas ponurej pogody, pod szarem zamglonem niebem, czyniącej ten wiosenny dzień, podobnym raczej do jesieni; jeździec siedzący, na dość lichym koniu jechał drogą królewską prowadzącą z Marsylii do Tulonu.

Był to młody wysoki człowiek, dwudziesto pięcie lub sześcio letni; – cera jego twarzy była blada, oczy czarne, wyraziste, gęsto ciemne włosy krótko ostrzyżone i długie zakręcone wąsy.

Ubrany był w mundur jednego z pułków linjowej piechoty, na którym świeciły epolety porucznika, i chociaż nic służył w kawaleryi, sposób jego siedzenia na koniu okazywał doświadczenie skończonego jeźdźca.

Stworzenie na którem siedział, było aż nadto łatwem do prowadzenia.... Było to lichy wynajęty pojezdek, z wystającemi żebrami, grzbietem kanciastym, i z kolanami widocznie zerwanemi. – Chód jego wahający; – mozolny i przerywany kłus, okazywał zmęczenie blizkie zupełnego wyczerpania. – Nieszczęśliwe zwierzę potykało się prawie za każdym rokiem, tak że porucznik zmuszony był trzymać go silnie w lejcach, strzedz bezustanku, i powstrzymywać go od ciągłego przyklękania.

Trzy godziny przed tem, to jest w południe i kilka minut, młody człowiek zadrżał w strzemionach usłyszawszy całkiem wyraźny huk pięciu armatnich wystrzałów – strzały następowały jeden po drugim w równych przerwach, przynosił mu je powiew wiatru od strony Tulonu a echa brzegów powtarzały do nieskończoności brzmiące ich modulacye.

Począwszy od chwili, w której wystrzały te rozległy się w przestrzeni, porucznik spostrzegał, co chwila pędzące wśród pól z prawej i lewej strony drogi bandy chłopów uzbrojonych w fuzye, widły i kosy.

Wieśniacy ci biegli co sił ku jakiemuś nieznanemu celowi, wydając okrzyki, i kierując się, jedni w stronę morza, inni zaś w przeciwnym kierunku, na pola zasiane wioskami.

– Cóż to się u dyabła tutaj dzieje? – zapytywał siebie młody człowiek kilkakrotnie. – Czyżby hordy wilków lub sfory wściekłych psów dały sobie schadzkę w tej okolicy?...

Naturalnie nie podobna mu było odpowiedzieć sobie na te pytania, a piesi idący tąż samą drogą, których mijając zapytywał, tyle o tem wiedzieli co i on sam.

Nakoniec o jakąś milę od miasta, do którego dążył, usłyszał za sobą regularny galop koni, wskazujący, że jadący na nich byli to kawalerzyści.

Wjechał na w zniesienie dość strome, w tem miejscu drogi, odwrócił się i ujrzał o parę set kroków za sobą, galonowane kapelusze i żółte akselbanty dwóch żandarmów w pełnych mundurach.

Godne te podpory porządku publicznego dostały się na wyniosłość, w pełnym galopie, lecz wkrótce zwolnili koniom biegu, aby dozwolić im wytchnąć i zrównali się z podjezdkiem oficera piechoty.

Żandarmi mieli poczciwe twarze, marsowe a zarazem i łagodne. – Jeden z nich był brygadierem.

Konie ich dzielne stworzenia z zaokrąglonymi grzbietami, szerścią błyszczącą, zły prędzej stępo aniżeli nędzna szkapa oficera kłusowała ze Wszystkich swych sił; – w parę więc sekund minęli ją – a żandarmi przejeżdżając oddali porucznikowi pokłon wojskowy.

– Otóż jak się zdaje – pomyślał młody człowiek – wyborna zdarza się sposobność zadowolenia mojej ciekawości.

I dodał głośno:

– Brygadierze!

– Na rozkazy, panie poruczniku? – rzekł brygadyer na to zawołanie, ściskając lewą ręką cugle, aby konia zatrzymać i powtórnie salutował, przykładając prawą rękę do galonowego kapelusza.

– Zapewne będziesz mi mógł wyjaśnić dwie rzeczy, które od kilku godzin bardzo mnie zaciekawiają.

– Uczynię to z przyjemnością, panie poruczuiku, jeżeli tylko rzeczy to są zdolne znaleść się w mej możności, a właściwie do mego rozporządzenia...

– Przedewszystkiem, czy wiesz dla czego, mniej więcej o dwunastej w południe, dano pięć wystrzałów z armaty?

– Znam pochodzenie tych strzałów, panie poruczniku, tak jak gdybym sam je wymyślił.

– I to jest?...

– Jest to w celu oznajmienia okolicznej ludności, mieszczanom, wieśniakom i chłopom, że powinni otworzyć oczy i mieć się, jak ten tam mówi, na ostrożności, z uwagi, że miała miejsce wykrętna ucieczka, łotrów z galer.

– Ah! do licha! A więc dziś w południe sygnalizowano ucieczkę?

– Gorzej jeszcze, panie poruczniku... dla jednego zwykłego i prostego galernika, który zmiata, dają tylko jeden prosty i czysty wystrzał z działa – dla dwóch dwa, trzy dla trzech i tak dalej, wielu jest galerników i wiele jest dział.... Wskutek więc tego co miałem zaszczyt zaraportować, ponieważ pan porucznik usłyszał pięć wystrzałów z paszcz ognistych, to znaczy, że pięciu galerników dało nogę, jak tan tam mówi.... Decampatus, Decampaticos!!

– Jakto! zawołał młody człowiek – pięciu galerników zdołało uciec!!

– Tak panie poruczniku, ani krzty więcej!... i to wcale sprytnie!... Ah! łotry! trzeba przyznać, to zuchy nie ladą, z tem wszystkim! – Był to figiel dzielnie przygotowany i przeprowadzony z całą cierpliwością....

– Czy wiesz szczegóły tej ucieczki?

– Jak gdybym je sam wymyślił.

Na to nowe pytonie porucznika, wymowny brygadier, puścił się w opowiadanie nadzwyczaj rozwlekłe i ubarwione kwiatami wymowy, następujących faktów.

Tegoż samego dnia o dziesiątej z rana, wiosłowa szalupa, zajęta przez dziesięciu galerników, pod nadzorem dobrze uzbrojonych trzech strażników, wyszła z portu, podczas bardzo spokojnego morza, udając się do przystani, gdzie galernicy mieli zabrać się do zwykłej swej pracy.

Nagle wielka łódź żaglowa, kierowana przez czterech czy pięciu majtków podejrzanej miny, wyglądających na cudzoziemców, zbliżyła się do szalupy, i rozmowa bardzo ożywiona, lecz niezrozumiała dla strażników, rozpoczęła się pomiędzy tymi majtkami, a dwoma czy trzema z galerników.

Na rozkaz dany przez dozorców, aby wiosłowali w milczeniu, ci ostatni odpowiedzieli szyderczym śmiechem.

Od szyderstwa, przeszli do gróźb, a od gróźb na drogę czynu.

Oparci o tylny burt szalupy, strażnicy widzieli się zmuszeni użyć broni, i dwaj galernicy śmiertelnie ranni stoczyli się w morze.

Natychmiast część załogi rzuciła się na nieszczęśliwych strażników, i po zbiciu ich i skopaniu nogami, wyrzucili ich z szalupy do morza.

Po dokonaniu tej zbrodni, pięciu galerników wskoczyło na łódź, która zbliżyła się dc szalupy i wkrótce w oczach wszystkich zniknęła wśród niezliczonych statków tłoczących się w przystani.

Trzej pozostali przy życiu galernicy, którym już nie wiele pozostało do odcierpienia kary, a tym sposobem nie mogący myśleć o ucieczce, wyłowili z wody strażników, na wpół umarłych, z których jeden po kilku minutach oddał ostatnie tchnienie; poczem wziąwszy wiosła, powrócili do portu bardzo wolno, tak aby dać swym eks-towarzyszom czas konieczny do omylenia pierwszych poszukiwań.

Jak tylko straszna ta wiadomość doszła do kogo należało, alarmowe działo poczęło grzmieć, siejąc postrach wśród mieszkańców wsi. Chłopi bowiem z okolicy Brestu, Rochefortu i Tulonu, więcej nierównie obawiają się zbiegłego galernika, aniżeli wilka lub psa wściekłego; – I przyznać jesteśmy zmuszeni, że mają w tom wiele słuszności.

Można więc mieć wyobrażenie jaki strach wywarło owe pięć strzałów, oznajmiających, że aż pięciu wcielonych szatanów, jednocześnie zdołało zerwać łańcuchy.

Porucznik skoro dowiedział się o tych szczegółach, które stawiliśmy przed oczy czytelnika, w dalszym ciągu zadawał pytania na które brygadier czuł się w obowiązku odpowiadać z niewyczerpaną uprzejmością, i bezprzykładną rozwlekłością.

Dowiedział się, że uzbrojone bandy chłopów, które widział biegnące przez pola, były to oddziały wiejskie, z zapałem przedsiebiorący obławę na galerników, w podwójnym celu: uwolnienia kraju od tak niebezpiecznych włóczęgów, oraz zyskania premium dość znacznego, wypłacanego przez administracją galer, temu który dostawi żywego lub umarłego, zbiegłego galernika.

– A czy posiadają już – zapytał młody człowiek – rysopisy tych pięciu łotrów?...

– Tak jest, panie poruczniku, a towarzysz mój i ja, udajemy się właśnie połączyć się z brygadą sąsiedniej żandarmeryi, ponieważ należymy do żandarmeryi Tulonu, w tym jedynym celu aby jej zakomunikować, według rozkazu, rysopisy powyżej wzmiankowane..., a nawet ponieważ pozostaje mi jeden egzemplarz dla mojej osobistej wiadomości, jeżeli pan porucznik uczuwa ciekawość obznajmienia się bliższego, oto jest....

Mówiąc te słowa, brygadier wyjął ze skrzydeł swego kapelusza papier i podał go młodemu oficerowi.

Ten ostatni przeczytał co następuje:

Tomasz Bondois; morderca (ciężkie roboty na całe życie) – lat czterdzieści osiem – nos zakrzywiony, włosy siwiejące, wzrost wyższy od średniego, blizna na wierzchniej wardze. – Niebezpieczny.

Piotr Farric; – dwa razy morderca (ciężkie roboty na całe życie), lat pięćdziesiąt – nos spłaszczony – ślepy na lewe oko, włosy siwe kędzierzawe – mały i gruby. – Bardzo niebezpieczny.

Wincenty Jarry; – morderca – (dwadzieścia lat ciężkich robót) – lat trzydzieści© dwa, twarz czerwona – włosy błąd – oczy niebieskie – na swój wiek wygląda bardzo młodo.. – Niebezpieczny....

Jan Espareil; – morderca, (ciężkie roboty na całe życie) – wieku lat sześćdziesiąt – chudość nadzwyczajna. siła niezwykła – wzrost wysoki – białe włosy – szeroka blizna na czole, druga blizna na lewym policzku. – Bardzo niebezpieczny.

Piotr Caboul: – morderca – (dwadzieścia jeden lat ciężkich robót) – lat dwadzieścia osiem, mały – blondyn, bez zarostu – twarz kobieca. – Niebezpieczny.

– Ależ – rzekł młody człowiek uśmiechając się i oddając papier z rysopisami brygadierowi – jak się zdaje, mniej więcej wszyscy ci zbóje, okropnie są niebezpieczni!!

– Podzielam pańską opinią panie poruczniku – są to skończone łotry, gorsi od dzikich zwierząt w lesie i czarniejsi jak dusza szatana!! Najlepszy z tej chałastry potnie panu ludzkie stworzenie, bez kłopotu, na cztery części, dla tego aby mu zabrać piętnaście sous i to z taką naturalnością, jak gdybym ja gwiznął kieliszek wódki, uczciwszy uszy pana porucznika.

– Czy sądzisz, że zostaną schwytani?

– Co do togo nie ma cienia nawet wątpliwości w moim umyśle... Na czterdziestu dziewięciu zbiegłych galerników, chwytają, w ogólności czterdziestu ośmiu i to najpóźniej we dwa dni po ucieczce. – Bo galernik, widzi pan porucznik, choćby nałożył na siebie ubranie uczciwego człowieka, ci co mają w tych rzeczach doświadczenie, zwietrzą go zawsze o piętnaście choćby kroków.

– A chłopi, czy znają się na tem?

– Tak formalnie, jak gdyby ktoś powiedział, że pies myśliwski, który otrzymał edukacyę, rozróżni zająca od kocicy.

– A kiedy napotkają galerników podczas obławy, co wtedy czynią?

– Do licha, panie poruczniku, niepodobna żeby pan nie znał przysłowia: Miłosierdzie dobrze zrozumiane rozpoczyna od siebie samego,  i to drugie: Trzeba schrupać wilka, z obawy aby wilk kiedykolwiek i gdziekolwiek nas samych nie schrupał....

– Tak, tak... – rzekł młody człowiek śmiejąc się – znam te aksyomata.

– A więc – mówił dalej brygadier – chłopi stosownie postępują w tej rzeczy... używają rąk, wideł i kos, przez ostrożność, aż dopóki galernik nie przestanie się ruszać....

– To znaczy, że ich zabijają?...

– To się zdarzało w nie jednej okoliczności; – lecz zdarza się także, że galernik nie jest na dobre zabity, i może jeszcze przyjść do siebie... – Zresztą galernik, któremu raz uciec się udało, próbuje zawsze poraz drugi, a skoro tylko te wcielone dyabły wyrwą się na wolność, korzystają z niej, aby mordować, rabować, palić i tam dalej!

Rozmowa ta przedłużała się jeszcze kilka minut pomiędzy porucznikiem piechoty a brygadierem; poczem ten ostatni, oddawszy znowu ukłon wojskowy, dał koniowi ostrogę i wraz z swym towarzyszem pogalopował ku miastu, w którego bramach w krotce obadwaj znikli.

Młody człowiek jechał dalej w tym samym kierunku, i przechodził w myśli wszystko co słyszał o zbiegłych galernikach.

W miejscu w którem się znajdował, droga była zagłębioną, a brzegi jej wznosiły się na kilka stóp wysokości i uwieńczane były żywopłotem. Jednem słowem było to miejsce bardzo wygodne dc zasadzki.

– Jeżeli – myślał oficer – jeden z tych bandytów, którzy za piętnaście sous krają człowieka na cztery części, rzucił by się z poza tego płotu, aby obedrzeć mnie z munduru – i trochy pieniędzy, które mam w kieszeni, pozycya moja byłaby dość ambarasującą.

I machinalnie obejrzał kurki pistoletów, znajdujących się w olstraćh przytwierdzonych do siodła.

Była to rozsądna lecz zbyteczna ostrożność.

Jedyne to miejsce przedstawiające jakieś niebezpieczeństwo, zostało wkrótce przebyte.

Wyniosłości zrównały się – płotów więcej nie było, i z wysokości płaskowzgórza, na które wjechał młodzieniec, ujrzał w niewielkiej odległości u swych stóp Tulon z jego białemi domami tłoczącemi się u brzegu niebieskich fal Śródziemnego morza, podczas gdy cokolwiek dalej przystań pokryta statkami, przedstawiała widok prawdziwie imponujący.

– Tej wspaniałej dekoracyi, brak tylko – mówił do siebie porucznik – promienia słonecznego.... Potok światła spadający z nieba, dopełniłby piękności tego cudownego obrazu.

Lecz słońce się nie ukazało, natomiast mgła coraz gęstsza, tak rzadko zdarzająca się na brzegach Prowancyi, opadła na morze, i wkrótce zaledwie było można rozróżnić wielkie okręta, majestatycznie kułyszące się, i podnoszone w regularnem tempie, przez krótkie i szybkie fale.

Nareszcie porucznik wjechał do miasta.

Wyjął z kieszeni papier z adresem domu, do którego miał odprowadzić wynajętego podjezdka.

Odszukał ten dom nie bez trudu, pierwszy raz bowiem w życiu znajdował się w Tulonie. – Pozbywszy się konia, wyjąwszy z olster siodła pistolety własnością jego będące i włożeniu ich w kieszenie, poszedł w stronę wybrzeża, aby się przyjrzeć tym niezmiernym przygotowaniom do wyprawy algierskiej, o których wspominaliśmy w poprzednim rozdziale.

Po dwóch godzinach spędzonych na zadowoleniu swej ciekawości, młody człowiek powrócił do środka miasta, a począwszy ogromny apetyt, wszedł do wielkiej Kawiarni-Restauracyi, dobrze się przed stawiającej, na jednej z głównych ulic miasta.

Kawiarnia ta literalnie natłoczoną była gośćmi; przy żadnym stole nie pozostało ani jednego wolnego miejsca. Większa część obiadujących składała się z oficerów wszelkich stopni, należących do korpusów, kawaleryi. piechoty, artyleryi i marynarki.

Porucznik upewniwszy się, że kawiarnia całkowicie była zajętą, i że nie mógł marzyć nawet o znalezieniu wakującego miejsca, postanowił poszukać szczęścia gdzie indziej. – W tym celu skierował się ku drzwiom, lecz jeden z garsonów kawiarni, pod biegł ku niemu i zatrzymał go mówiąc:

– Jeśli pan zechce chwilkę poczekać, znajdziemy wolne miejsce... Kapitan, który siedzi przy stole Nr. 8, kończy deser, zażądał już rachunku i ognia do sygara... – wkrótce odejdzie....

– To dobrze – odpowiedział porucznik – zaczekam.

 


III. JERZY I MARCEL

 

Jedna sześćdziesiąta część minuty żądanej przez garsona jeszcze nie upłynęła, kiedy kapitan inżynieryi, najmujący część stołu Nr 8, wstał, i zapiąwszy pendent swej szabli, opóścił salę restauracyi.

Młody oficer z pośpiechem zajął miejsce opuszczone przez kapitana.

W takim tłoku o jakim staraliśmy się dać pojęcie, nie można było myśleć o posiadaniu całego stołu, choćby nie wiedzieć jak małego, wyłącznie dla siebie. Porucznik więc był zmuszony wcisnąć się pomiędzy dwóch panów, których łokcie stykały się z jego łokciami z obu stron w sposób dość niewygodny; – lecz czyż w przeddzień wojny, nie było właściwem krzyknąć wesoło: A la guerre connne à la guerre!...

Nie będziemy się zajmować sąsiadem z prawej strony, młodziutkim podporucznikiem szaserów, zaledwie wyszłym ze szkoły wojskowej, który wydając garsonowi rozkazy, starał się zgrubiać głos swój niemal dziecinny, w sposób bardzo zabawny.

Sąsiad zaś z lewej strony, przeciwnie, będzie dla nas przedmiotem specyalnej uwagi.

Był to piękny młodzian trzydziestoletni, ubrany z prostotą a zarazem elegancyą, korzystnie podnoszącą jego postać wysmukłą i pełną wdzięku. Jego błąd włosy z popielatym odcieniem, zaczesane w pukle według mody ówczesnej i jedwabista broda ułożona na kształt wachlarza, jasno wskazywały, że nie należał do armii. Na stole obok rękawiczek, leżała cienka szpicróta z nerwu nosorożca, której złota gałka, przepysznie grawitowana, prawdziwym była klejnotem z powodu artystycznego wykończenia.

Młody ten człowiek, z wielkiem zajęciem przebiegał okiem szpalty dziennika National. Nie równie więcej zdawało się go to zajmować, aniżeli potrawy stawiane przed nim kolejno przez garsona, których zaledwie dotykał.

– Panie – rzeki do niego porucznikm sakujący z bardzo wtąpliwem zadowoleniem zmysłów, pierwsze łyżki, klasycznej zupy prowansalskiej zwanej bouilla-baisse – kiedy skończysz pan czytać dziennik, może zechcesz być tyle uprzejmym, aby mnie go pozwolić.

– Bardzo chętnie, mój panie – odpowiedział blondyn, zatapiając się na nowo w czytaniu.

Po kwadransie skończył czytać nareszcie, i liberalny dziennik przeszedł do rąk porucznika, który biorąc go, podziękował skinieniem głowy.

Młody człowiek o jasnych włosach, dał znak ręką.

Garson podbiegł i stanął przed stołem w pozycyi znaku zapytania.

– Poproś do mnie pana Loustalot, rzeki młodzieniec.

Pan Laustalot, nie wielki pulchny człowieczek, o czerwonych świecących policzkach, ubrany poprawnie, we frak, czarne pantalony i biały krawat, był właścicielem restauracyi.

Szybkość z jaką podbiegł, i uniżony sposób w jaki zgiął kark do pokornego bardzo ukłonu, aż nadto był jasnym dowodem, że miał do czynienia z jednym ze znaczniejszych swych klientów.

– Oto jestem na rozkazy pana Jerzego... – rzekł słodkim głosem i tonem uległym. – Ośmielam się mieć nadzieję, że pan Jerzy nie uskarża się na usługę ani na smak jakiej potrawy?...

– Bynajmniej, Loustalocie.

– Wino Lamalgue zaledwie jest napoczęte... – czyżby przypadkiem pan Jerzy?...

Młody człowiek przerwał restauratorowi:

– Wino Lamalgue, jest wyborne – jeśli mało go piłem to dla tego, że mało miałem pragnienia... – Nie o to mi chodzi Loustalocie....

– A o cóż więc, panie Jerzy?

– Czy znasz ostatnie nowiny?

– Jakie nowiny, panie Jerzy?

– O ucieczce dziś rano....

– Wiem tylko to co wszyscy wiedzą w mieście, to znaczy, że dotychczas nie ma nic nowego co do tej ucieczki....

– Jakto, czyż nie udało się złapać ani jednego z pięciu galerników?...

– Niestety, nie!... a jednak przeszukano wszystkie zakąty, portu, warsztatów, arsenałów,... zrewidowano wszystkie podejrzane domy Tulonu i przedmieścia. Robiono obławy w okolicach....

– I nic?...

– Nic a nic! nawet najmniejszej wskazówki....

– Do licha! Loustalocie, to wcale nie wesoło, zwłaszcza dla tych, co teraz mieszkają w bastidach i willach okolicznych!

– A szczególniej dla pana panie Jerzy...

– Oh! ja nie mam się czego obawiać.... wiadomo wszystkim, że mam ludzi przy sobie a dom mój jest prawdziwym arsenałem....

– To prawda! – nie dobrze by wyszedł ten coby ośmielił się pana zaczepić w pańskim domu, panie Jerzy!... Łotry z pewnością nie wynieśli by całych kości... he, be!

– Dla tego też nie obawiam się... – lecz mieszczanie mieszkający z żonami i dziećmi, spokojne pędzący życie – drobni właściciele, ci są w prawdziwem niebezpieczeństwie!...

– Cała żandarmerya jest na nogach...

Młody blondyn wzruszył ramionami.

– Żandarmerya!... – zawołał. Przybywa ona zawsze aby skonstatować zbrodnię, a nigdy ażeby jej przeszkodzić! Nie jest to zresztą jej wina.... – Nie można zgadnąć, że kradzież lub morderstwo ma być spełnione w tem lub innem miejscu....

– Doskonale wyrozumowane, panie Jerzy... – Pozwól pan jednak powiedzieć sobie, że mniej jest powodów do niepokojenia się, aniżeli zdaje się pan przypuszczać....

– Jakim sposobem?...

– Powszechnie sądzą, i takiem jest i moje własne przekonanie, że tych pięciu zbiegłych galerników nie ma ani w mieście, ani w okolicy...

– Gdzieżby więc się podzieli?

– Na pełnem morzu, w statku, który im dał schronienie i którego majtkowie niewątpliwie byli z nimi w porozumieniu...

– Być to może Loustalocie, ale pytam się ciebie, coby u dyabła robili na pełnem morzu?

– Prawdopodobnie oczekują nocy, aby wylądować na jakim odludnem miejscu brzegu, co najmniej o pięć lub sześć mil, zkąd,... W interesie ich leży, aby nie być natychmiast napowrót schwytanym, oddalić się od Tulonu jak tylko można najprędzej.

– Być może masz słuszność Loustalocie... – jesteś rozsądnym człowiekiem.

– Pan Jerzy pochlebia mi!...

– Nie. na honor... – mówię to co myślę... – Pragnę abyś się nie mylił – jeżeli ci bandyci zbiegli, aby więcej tu nie powrócić, lub przynajmniej po wrócić w kajdanach na nogach i rękach – szczęślwej drogi!

– Pan Jerzy nie ma nic więcej mi do rozkazania?

– Nic więcej... – Ale, każ mi podać kawy, i przyślij rachunek....

– Czy pan Jerzy powraca dziś wieczór do willi?

– Koniecznie... – Moi ludzie, których tam zostawiłem, słyszeli zapewne pięć alarmowych wystrzałów... – jeśli bym nie powrócił na noc, wyobrażaliby sobie, że zostałem zamordowany na drodze, a zresztą umieraliby ze strachu i na własny rachunek.... A przytem mam w willi dość wielką liczbę, przedmiotów pewnej wartości, nad któremi chcę sam czuwać...

– Ale przynajmniej pan Jerzy, nie pojedzie sam? Noc właśnie się zapada – i rozsądek....

– Bądź spokojnym Loustalocie... mój kamerdyner Dominik towarzyszy mi.... Jest to stary żołnierz – zuch z którym nie łatwo by sobie poradzili....

Loustalot oddalił się, aby przysłać młodemu człowiekowi, którego jak słyszeliśmy nazywał panem Jerzym, kawę zażądaną, którą mu wkrótce przyniesiono w porcelanowej białej filiżance ze złotemi prążkami.

Porucznik zamiast czytać National, gniótł go w ręku z roztargnieniem, przysłuchując się z pewnem zainteresowaniem poprzedniej rozmowie. – Od kilku godzin o niczem innem nie słyszał jak tylko o zbiegłych galernikach, i obecność w te okolicy tych pięciu szatanów urwanych z łańcucha, sprawiała mu wzruszającą ciekawość, podobną do tej jakie; doświadcza uważny widz przysłuchujący się pierwszym scenom porywającego dramatu, tajemnicza ekspozrycya którego, obiecuje wiele rozmaitości i wzruszeń.

Być może zresztą, zainteresowanie się jakie obudzało w nim wszystko co się tyczyło, ucieczki galerników, było rodzajem przeczucia gdyż ta ucieczka – rzecz dziwna! – miała – jak to wkrótce zobaczymy – straszny wywrzeć wpływ, choć nie bezpośredni, na całe jego życie.

Obiad jego miał się ku końcowi, zawołał garsona i zapytał go:

– Czy nie wiesz czasem, gdziebym mógł wynająć konia?

– Wiem panie, bardzo dobrze... Maneż znajduje się o dwieście kroków ztąd, i można tam dostać wybornych koni na przejażdżkę....

– Bądź tak grzeczny i poślij do maneżu uprzedzić, ażebym miał do mego rozporządzenia na pół godziny konia osiodłanego i okiełznanego?

– Natychmiast panie

– Słowo jeszcze, proszę cię... czy mógłbyś mi wskazać drogę, do willi Labardès?

– Ah! panie, co do tego to nie... – nie jestem z Talonu:... ale oto gospodarz, który będzie mógł pana z pewnością objaśnić.

Loustalot słysząc, że o nim mowa, zbliżył się.

Porucznik powtórzył pytanie.

– Willa pana barona Antydesa de Labardès? rzekł restaurator, drapiąc się palcem w czoło. – Tak jest panie, słyszałem o niej.... – Wiem, że leży on o półtory mili ztąd, lub coś koło tego... lecz nie mogę pana objaśnić w której to stronie....

– Otóż to wiadomości nie grzeszące dokładnością! rzekł oficer uśmiechając się.

– W tej chwili młody człowiek o jasnych włosach, którego nazywać będziemy Jerzym, zabrał głos.

– Panie – rzekł do porucznika, przebacz mi że zadam mu jedno pytanie, nie mając zaszczytu być mu znanym....

– Czy masz pan zamiar udać się dziś jeszcze do willi Labardês?...

– Tak jest panie, taki jest mój zamiar....

– Noc już zapada, i niewątpliwie zabłądzisz pan ze dwanaście razy, zanim tam przy będziesz, chyba jeżeli weźmiesz pan przewodnika.

– Tam do dyabła!

– Ale mogę uczynić panu pewną propozycyą, która, jeśli uznasz za stosowne ją przyjąć, usunie natychmiast wszelkie trudno ci....

– Propozycyą pańska z góry jest przyjętą, i to z wielką wdzięcznością.... Jakaż ona jest, jeśli łaska?...

– Ja sam mieszkam w willi położonej w niewielkiej odległości, od willi barona de Labardès... może więc zechcesz jechać razem ze mną, i mnie wziąść za przewodnika.... – Czy to panu dogadza?...

– Ah! panie, zawstydzasz mnie!

– A więc rzecz ułożona.

– Tak jest, nie wiem prawdziwie jak mam panu podziękować....

– Dajże pan pokój! nie zasługuje to na podziękowanie! Ale teraz jeszcze jedna rzecz: niepotrzebujesz pan posyłać po konia do maneżu.

– Jak to?

– Mam tu konia... każę memu kamerdynerowi nocować w Tulonie, i weźmiesz pan klacz, na której on jeździ, jest to przepyszne zwierzę pół-krwi, tysiąc razy lepsze od szkap z maneżu....

– Ależ doprawdy, obawiam się nadużyć...

– Nadużyć czego?... – Pomiędzy młodymi ludźmi czyż wypada robić ceremonie?... Oddaję panu dziś wieczór małą usługę.... któż wie, czy jutro lub pojutrze, nie będziesz pan miał sposobności toż samo dla mnie uczynić?...

– Jutro byłoby to jeszcze możliwe chociaż mało prawdopodobne – lecz pojutrze to całkiem co innego....

– Dla czego?

– Ponieważ pojutrze z rana, siadam na okręt....

– Bierzesz pan udział, zapewne, w wyprawie do Afryki?

– Tak panie.

– A na jakim statku, przeprawiasz się pan?

– Na Dydonie.

– Ah! – rzekł Jerzy wzdychając – jesteś pan szczęśliwy, panie, bardzo szczęśliwy!! – Jesteś żołnierzem!... jedziesz na te chwalebne niebezpieczeństwa... – Jedziesz jako porucznik... – kto wie, powrócisz może kapitanem i dekorowanym!!...

– Albo kaleką! – dodał oficer śmiejąc się.

– To mniejsza... – Piękne są rany zadane kulą wroga!! – Ah! chciałbym być na pańskiem miejscu!...

– Masz pan zamiłowanie do życia wojskowego?...

– Tak jest – do życia czynnego. pod namiotem i na polu bitwy....

– Cóż więc panu przeszkadza, poświęcić się karyerze wojskowej?

– Wiele rzeczy... – między innemi jedna... Będąc jeszcze bardzo młodym, miałem nieszczęście znaleść się bogatym....

– Nieszczęście, z którem się łatwo pogodzić! – przerwał porucznik z uśmiechem.

– Bezwątpienia, a pomimo to nieszczęście było rzeczywiste.... – Osiemdziesiąt tysięcy liwrów renty w osiemnastym roku, skazuje młodzieńca na próżniactwo, pociągające za sobą z konieczności szaleństwa, i mnóstwo głupstw.... – Zresztą powtarzam panu, żołnierskie życie entuzyazmowało mnie w obozie i na polu bitwy, lecz życie w koszarach i garnizonach, mało wzbudzało we mnie sympatyi.

– Ah! panie – zawołał porucznik z przeświadczeniem; – jak ja pana rozumiem!...

– A więc jesteś pan mego zdania?

– W zupełności....

– Dowodzi mi to aż nadto, że mam słuszność... o czem zresztą nigdy nie wątpiłem....

– Co do tego jednakże – rzekł porucznik – przychodzi mi do głowy pewna myśl...

– Cóż to za myśl?...

– Ponieważ wojna pana tak nęci, dlaczego nie miałbyś przyjąć w niej udziału, w charakterze ochotnika wyprawy Algierskiej?... Słyszałem w Marsylii, że wielu młodych ludzi, w najpiękniejszych znajdujących się pozycyach, ma połączyć się z armią, wsiąść z nami na okręta, i brać udział w kampanii, jako amatorowie.

– Oh! myślałem już o tem nieraz, i być może istotnie zdecydowałbym się spróbować na panach Beduinach jak daleko niesie moja myśliwska fuzya angielska Joel’a Montona.

– A więc panie jeżeli kiedykolwiek zamiar ten przyprowdzisz do skutku – czego pragnę serdecznie – pozwól mi mieć nadzieję, że zdarzy mi się sposobność okazania panu w Afryce całej mej wdzięczności za usługę, którą oddajesz mi dziś wieczór.... Oto moja karta.... – Wizyta pana pod ramami Algieru uczyni mnie bardzo szczęśliwym....

Młody blondyn skłonił się z uprzejmą grzecznością, i wziął z miną zadowoloną kąrtę, którą mu podał oficer, i przeczytał:

 

MARCELI de LABARDÈS

Porucznik 17-go liniowego pułku.

 

– Nie potrzebuję pana zapytywać – rzekł Jerzy – czy jesteś krewnym mego szanownego sąsiada barona de Labardès... – Jesteś pan zapewnie jego synowcem, gdyż nie sądzę aby miał syna....

– Istotnie jestem jego synowcem – odpowiedział porucznik – syn młodszego jego brata. – Czy znasz pan mego stryja?...

– Tylko z widzenia. – Mam zaszczyt witać go kiedy się spotykamy, lecz nie robi on na moją korzyść wyjątku od swych zwyczajów odosobnienia się, których się trzyma z nadzwyczajną ścisłością.... Pański stryj, nie lubi świata, żyje samotnie; – nikogo nie odwiedza i nieprzyjmuje też nikogo... Co dzień, jeżeli jest ładna pogoda, odbywa jednogodzinny spacer piechotą, albo na swym koniu pirenejskim, i ta przechadzka zdaje się być jedyną jego rozrywką. – Czy oczekuje pańskich odwiedzin?

– Tak... – wie że mam spędzić u niego cały dzień jutrzejszy... chociaż być może, że moje przybycie dziś wieczór, zastanowi go cokolwiek....

– Niespodzianka przyjemna na którą się skarżyć nie powinien!... – Ale jakim się to u licha dzieje sposobem, żeś pan nie znasz drogi do willi Labardès?

– To rzecz bardzo prosta. – Jestem w Prowancyi poraź pierwszy... – stryja mego widziałem tylko cztery razy w życiu, i zawsze albo w Paryżu, albo u mego ojca, w Normandyi....

– Ależ to wyborne – zawołał młody blondyn – prawdziwie niewiem gdzie miałem głowę!... – Teraz dopiero spostrzegam się, że pana wypytuję w sposób najbardziej niedyskretny i męczący!... – Uczyniłeś mi pan zaszczyt powiedzieć swoje nazwisko... a nie wiesz pan kto ja jestem.... – Przedstawię się więc sam panu, i to nie będzie długo trwało, gdyż mało mam tytułów do wymieniania, jakiejkolwiek byłyby one natury.... – Nazywam się Jerzy Herbert... – Jestem bardzo bogaty, niczem się nie zajmuję, i dość często się nudzę. – Mam wielu przyjaciół, z zapałem wysławiających mnie jako najlepszego chłopca w święcie, ponieważ w chwilach kłopotu, nie daję się długo prosić o dwadzieścia pięć ludwików, i tyle jestem dyskretny, że się nigdy o nie nie upominam.... – Mam lat trzydzieści i obyczaje bezżennego zwolennika decorum, który myśli, że cokolwiek wcześniej lub później, przyjdzie mu zakończyć tragicznie... innemi słowami ożenić się... Teraz kochany panie de Labardès, znasz mnie tak doskonale, jak gdybyśmy nie rozłączali się przez całe życie... – Moje winy względem pana są już naprawione, i pozostaje nam już tylko puścić się w drogę, jeżeli pan chcesz przybyć do stryja, przed godziną, o której zwykle kładzie się spać, gdyż mówił mi jego lekarz, będący także i moim, że kładzie się do łóżka, punktualnie o godzinie dziewiątej....

– Jestem na pańskie rozkazy... – odpowiedział Marceli.

Dwaj młodzi ludzie wyszli z restauracyi i skierowali się ku najpiękniejszej ulicy, w najarystokratyczniejszej stronie miasta położonej.

Jerzy Herbert, zatrzymał się przed wspaniałym pałacem, którego fasada, w stylu odrodzenia, ozdobioną była wytwornemi rzeźbami. – Rozkoszne budowle ulicy Jean Goujon na polach Elizejskich, mogą jedynie dać wyobrażenie o jogo piękności.

– Do kogóż mnie pan prowadzisz? – zapytał Marceli de Labardès, widząc swego towarzysza biorącego za rzeźbiony młotek bramy wjazdowej.

– Ależ do mnie... – odpowiedział Jerzy – jest to mój dom miejski. – Ztąd weźmiemy konie.

Służący ubrany w liberyę fantastyczną, lecz bardzo elegancką, otworzył bramę.

– Dominiku – zapytał go młody człowiek – czy konie gotowe?

– Tak panie, pozostaje tylko okiełznać je.

– To dobrze. – Będziesz tu spał tej nocy. – Ten pan mi towarzyszy... włóż na klacz jedno z mych siodeł.

– Dobrze panie.

– Mój przyjacielu – rzekł Marceli do lokaja idącego ku stajni – zobowiążesz mnie bardzo dodając olstry do siodła konia na którym mam jechać....

– Olstry! – powtórzył Jerzy śmiejąc się – a to poco, mój Boże!...

– Ponieważ mam w kieszeniach dwa pistolety. A nic na świecie tak nie zawadza w jeździć, i byłbym bardzo szczęśliwy pozbyć się ich.

– Słyszałeś Dominiku?...

– Tak jest panie, Służący odszedł.

– Zresztą – dodał Marceli – podczas gdy – zbiegli galernicy włóczą się po świecie, zdaje mi się dość rozsądnie być uzbrojonym....

– Prawda, rzeczywiście masz pan słuszność. – Zapomniałem zupełnie o tych łotrach.... Gdybym także wziął pistolety? Co pan o tem myślisz?

– Myślę, że ta ostrożność; może stać się pożyteczną....

Jerzy namyślał się przez chwilę.

– Oh! na honor, rzekł nakoniec, porzucam ten zamiar.

– Dla czego?....

– Trzebaby dodawać olstry i do mego siodła – a po nic należałoby wchodzić na pierwsze piętro – nabijać pistolety. – to wszystko zrobiłoby nam zbyt wiele kłopotu, i straty czasu... – zresztą wystarczy że pan będziesz uzbrojony... – Założyłbym się chętnie o sto tysięcy przeciw jednemu, że sposobność użycia broni nie nastręczy się... – Tak jak słusznie zauważył Loustalot, który jest dość sprytny, że zbiegli galernicy, muszą być teraz bardzo daleko od Tulono – jeżeli nawet nie są już schwytani. – Niewątpliwie ci bandyci nie są tak głupi, aby zostawać w pobliżu paszczy wilka!... A nakoniec, nigdy w życiu, jeżeliby przypadek postawił ich na naszej drodze, nie przyjdzie im do głowy tak śmieszna fantazya, żeby zaatakować ludzi jadących konno... – Możemy więc puścić się w drogę, bez najmniejszej obawy.... – Zaręczam, że cało przybędziemy do portu!...

W tej chwili odgłos podkutych kopyt końskich rozległ się po bruku dziedzińca, i lokaj Dominik ukazał się, trzymając dwa konie.

Marceli rzucił zachwycone spojrzenie na te wspaniałe rumaki, których doskonałość kształtów, ostatnie błyski zmroku pozwalały jeszcze ocenić.

Wierzchowiec Jerzego Herberta, był to koń rasy berberyjskiej czystej krwi, mlecznej białości. – Grzywa jego i ogon wyglądały jak jedwabiste kędziory pięknej kobiety. – Sieć krzyżujących się żyłek rysowała się czysto pod delikatną tkanką skóry.

Auglo-normandzka klacz przeznaczona dla Marcela, mniej może miała dystynkcyi, z jej maścią czarną i błyszczącą jak skrzydło kruka; było to jednakże zwierzę wielkiej piękności i znacznej wartości.

Porucznik pozbył się pistoletów włożywszy je do olstrów, i wskoczył na grzbiet klaczy z lekkością i dokładnością doskonałego jeźdźca.

Jerzy Herbert ze swej strony również dosiadł konia.

Oba konie przebierały w miejscu nogami niecierpliwie.

Dominik otworzył bramę i obaj młodzieńcy wyjechali z pałacu.

– Jedziemy na lewo – rzekł Jerzy do Marcela. – Musimy jechać wzdłuż wybrzeży, aby wydostać się z miasta na przedmieście.

Pozwólmy oddalić się młodym ludziom, których odnajdziemy wkrótce, i poprosimy czytelników, aby nam towarzyszyli gdzieindziej, uprzedzając ich w każdym razie, że znajdą się w bardzo złem towarzystwie.

 


IV. SZYNKOWNIA POD MORSKIM KRÓLIKIEM.

 

Croquemagot i Cocodrille.

Domy mają swą fizyonomię tak jak i ludzie! Nie bierzcie proszę tego twierdzenia za parodoks, gdyż nie znalazłbym się w kłopocie, gdyby tego zaszła potrzeba, licznemi faktami stwierdzić zupełną prawdę tego co mówię.

Ileż razy zdarzało mi się, patrząc na pewne skromne domki uśmiechnięte i tchnące tym doskonałym porządkiem, niepokalaną czystością będącą zbytkiem biednego, mówiłem sobie: – Tu, pewno mieszkają szczęśliwi!

Ile za to razy, przeciwnie, zatrzymując się przed frontem rudery o murach jakby trądem pokrytych, zawilgoconych oknach, poszarpanych gałganach rozwieszonych na sznurach najeżonych węzłami, smutnych sztandarach najwstrętniejszej nędzy: – powtarzałem sobie, że to brudne domisko, musi być jedną z tych jaskiń, w których wielka armia rozpusty i zbrodni, rekrutuje swych żołnierzy!

Po zasiągnięciu informacyi okazywało się prawic zawsze, że przypuszczenia moje były słuszne.

Przypominam sobie wybornie, że temu osiem czy dziesięć lat, dziwaczny budynek ponurej powierzchowności, położony nie daleko łomów kamieni, z lewej strony drogi prowadzącej z Paryża do Fontenay-aux-Roses, zwrócił na siebie moją uwagę.

Był to czworobok o jednem piętrze pokryty dachówkami brunatnego koloru, gdzieniegdzie poprzedziurawianemi, na dole były drzwi i dwa okna. Szarawy tynk murów łuszczył się i zieleniał miejscami; – drzwi i okiennice, zawszę zamknięte, pomalowane były na wstrętny ciemno-czerwony kolor, jakby sączącej się krwi.

Dom byt nie zamieszkały i w małem ogrodzeniu, przeznaczonem niegdyś na ogród, rosły tylko pokrzywy.

Fizyonomia tego nędznego domu silnie mnie uderzyła:

– Nie podobna – myślałem – aby tu wśród tych popękanych murów, i za temi czerwonemi okiennicami, jakaś zbrodnia nie została spełnioną!

Zapytywałem i dowiedziałem się – bez najmniejszego zadziwienia, że dwa lata przedtem, jeden z kamieniarzy zamordował tam swoją żonę motyką – naturalnie głowa kamieniarza wkrótce potem spadła na strasznej maszynie przy rogatce Saint Jacques.

Przepraszam za to zboczenie i powracam do mego opowiadania:

W części najbardziej oddalonej przedmieścia Tulonu, ciągnącego w kierunku Marsylii, w 1830 r. widzieć można było nędzne domostwo; – mury jego, jeżeli nie będzie zbyt zuchwałem użyć tego wyrażenia, były to chwiejące się przepierzenia, zbudowane z okrągłych kamieni, resztek statków, nawpół zgniłych desek przybitych gwoździami do słupów wkopanych w ziemię, i okrytych cienką warstwą wapna zarobionego piaskiem.

Dom składał się z parteru, podziemnego na trzy izby niejednostajnej wielkości, i ze strychu z okrągłem okienkiem.

Główne drzwi wychodziły na ulicę, a raczej na piaszczystą drogę, łączącą się z wielką arteryą przedmieścia. – Drzwi te oddzielone były od drogi rodzajem podwórza, szerokiego zaledwie na pięć lub sześć stóp.

Na prawo, na lewo i ztyłu domu znajdował się mały ogródek, otoczony żywym płotem – ogród był wcale niewprawny, posiadał za to cztery altanki ocienione gęsiemi liśćmi pnącego się dzikiego wina.

W każdej z tych altanek, stał kwadratowy stół z drzewa Domalowanego na zielono, i dwóch ławek.

Na co ten zbytek stołów i siedzeń? zapytają zapewne czytelnicy. – To co ich zadziwia wyda się bardzo prostem, gdy dowiedzą się, że nad głównemi drzwiami kołysała się skrzypiąca na zardzewiałych zawiasach, płyta blaszana, na której nie zbyt wprawny penzel namalował, jakieś fantastyczne zwierzę z wyższą częścią cielą niedającą się określić, a zakończone, według wszelkiego prawdopodobieństwa rybim ogonem.

Intencyę artysty zresztą tłomaczył następujący napis, u stóp potworu czerwonemi literami niezgrabnie nakreślony:

 

POD MORSKIM KRÓLIKIEM

DOBRE WINO I LIKIERY

dubeltowe piwo marcowe.

 

Dom ton był szynkownią!! – Dziwną szynkownią, której próg przestąpić zwykłemu śmiertelnikowi wcale nie łatwe przychodziło.

Tegoż samego dnia – 9 maja 1830 r. – kilka minut po dziesiątej z rana, pewne indywidum ubrane w kaftan i mały skórzany kapelusz, jaki zwykle noszą majtkowie marynarki handlowej, szło wielką drogą przedmieścia.

Człowiek ten wydawał się tak pijanym, że z trudnością przychodziło mu utrzymać środek ciężkości, nogi jego chwiejące zataczały po bruku ulicy tak groźne elipsy, że za każdym krokiem można było obawiać się, że padnie twarzą w rynsztok.

Mieszkańcy przedmieścia Tulonu zbyt przywykli do podobnego widoku, aby chociaż przez chwilę zwrócić na to uwagę.

Kilku robotników okrętowych, mówiło sobie naiwnie, widząc przechadzającego się pijaka. – A jednak, tak samo będziemy wyglądali w niedzielę!!...

Kilkoro dzieci biegło za nim z krzykiem, i wołając żartobliwie: – Upadnie!... – Nie upadnie!

I to wszystko.

Pijak jednak nie upadł. Ciągle zataczając się, dowodził aż do oczywistości, że chociaż chodzenie zygzakiem, najdłuższą jest drogą pomiędzy jednym punktem a drugim, przybywa się jednak zawsze... z czasem.

Majtek minął tedy ostatnie domy przedmieścia i znalazł się na wysokości Morskiego Królika.

W tem miejscu stanął, i obracając się tak jak to zwykle czynią pijani perorujący z mnóstwem giestów i rzucił okiem na drogę którą przybył. – Spojrzenie to błyszczące, szybkie, cudownej jasności, dziwny stanowiło kontrast z postawą całego jego ciała zdającego się być targanem przez straszliwe kołysanie okrętu.

Droga była pusta. – Z przodu i z tyłu nikogo... – Cała ludność miasta skupiała się na placach publicznych i na wybrzeżach.

Majtek, na chwiejących się nogach nagle dał dwa susy.. z których drugi rzucił nim jakby bela wyładowywanej z okrętu bawełny, w sam środek ogródka.

Jak tylko znalazł się pod opieką żywopłotu, a tem samem zdała od oczu, pijak wyprostował się jak łuk, z którego strzałę wypuszczono, i wszelkie symptomata pijaństwa zniknęły.

Widocznie odgrywał on rolę w tajemniczym jakimś celu, z biegłością doskonałego komedyanta.

Zbliżył się do drzwi i poruszył klamką bez hałasu. – Drzwi nie dawały się otworzyć; – zamknięte były z wewnątrz.

Nie nastając więcej, majtek przeszedł na drugą stronę domu. – Drugie drzwi równie jak pierwsze były zamknięte, lecz bez klamki ani zamku na zewnątrz, wybite były w murze, obok wązkiego okna, i do szyby którego majtek przyłożył oczy.

Podwójna przeszkoda nie dozwalała nic zobaczyć: – przedewszystkiem gruba warstwa kurzu i pajęczyn, odejmująca szkłu przezroczystość; – nakoniec skrawek żaglowego płótna zawieszony w rodzaju firanki.

W miejsce oka, majtek przyłożył ucho, i przez kilka sekund przysłuchiwał się uważnie.

Usłyszał szeptanie zaledwie dające się rozróżnić, lekkie mruczenie, takie, jakie wydają dwa gipsy ostrożnie tłumione.

Majtek pokręcił głową z miną zadowoloną, i końcem palca uderzył w szybę bardzo cicho; – poczem powrócił do dawnej pozycyi i znowu przyłożył ucho. – Lecz było to napróżno – głosy ucichły; nie słyszał już nic, ani szeptów ani mruczenia.

Wtedy paznogciem uderzył w szkło szyby cztery razy. – Uderzenia te były tak rozdzielone; – jeden – jeden, dwa – jeden – jeden, dwa.

Ciężkie kroki rozległy się wewnątrz domu, czyjaś ręka podniosła płachtę żaglowego płótna i nawpół otworzyła małe okienko, lecz niepodobna było dojrzeć ciała do którego ta ręka należała.

W tej samej chwili zachrypły głos wydobył się z niewidzialnych ust i zapytał:

– Kto jesteś?...

– Przyjaciel zielonych czapek i czerwonych kaftanów... – odpowiedział majtek.

– Zkąd przychodzisz?

– Z kraju w którym koszą łąkę cały rok.

– Czego żądasz?

– Gwiazd w południe.

– Która godzina?

– Godzina w której nie mogę wrócić tam zkąd przychodzę.

Te formuły, tak całkiem z pozoru nieznaczące, Ł nie były niczem innem jak tylko słowami porozumienia.

Odpowiedzi nowo-przybyłego były jasne i dokładne, ochrypły więc głos mruknął z wyrazem złego humoru:

– To dobrze, wejdź!...

Majtek począł się śmiać.

– Ależ do trzystu dyabłów – zawołał – jeżeli chcesz żebym wszedł, otwórz drzwi! – Zdaje mi się, że przecież nie żądasz, abym wszedł przez to okienko, albo dziurkę od klucza....

– Zaczekaj chwilę... – rzekł głos.

– Pospiesz się! – interes który mnie tu przyprowadza jest pilny....

Po chwili dał się słyszeć odgłos żelaztwa wewnątrz domu.... Odsuwano zardzewiałe zasuwy – potem żelazna sztaba, spadla na cegły podłogi z metalicznym hałasem; – drzwi obróciły się na zawiasach i nawpół otworzyły się – lecz zwolna – dyskretnie – jakby z żalem.

Mieliśmy słuszność mówiąc, że nie każden wchodzi tak jakby chciał do szynkowni pod Morskim Królikiem!...

Zacna szynkownia! – któżby ją ośmielił się oskarżać, że ugania się za klientami??...

Majtek próg przestąpił... Drzwi zamknęły się za nim, i gospodarz przeprowadziwszy go przez izbę całkiem ciemną, wprowadził go do pokoju cokolwiek więcej oświetlonego, przeznaczonego dla pijących, gdy przypadkiem szynkownia raczyła otworzyć się dla wybranych gości... – rzecz to bardzo rzadka!!...

Ściany tej sali były, przynajmniej dawniej pobielone wapnem. – Wzdłuż tych ścian cztery deski podtrzymywane przez klamry ze starego żelaza, oderwane od rozbitego jakiegoś statku, dźwigały kotły i rądle w bardzo złym stanie i całą bateryę kuchenną, z ordynarnego fajansu. – Obok talerzy i półmisków, stało kilka tuzinów butelek wina i flaszek wódki.

Rzeczy te stanowiły przedmioty użyteczne, pierwszej potrzeby.

Co do części ornameatacyjnej, o tej również nie zapomniano. – Ozdoby składały się z mnóstwa bazgrot, brutalnych, i niedołężnych szkiców, nakreślonych węglem na ścianach.

Jedno jednakże z tych dzieł sztuki musiało zwrócić uwagę znawcy. – Była to prześliczna mała gilotyna, naszkicowana czerwoną kredą, i wzięta w chwili, kiedy pacyent przywiązany do huśtawki, poddaje swą głowę, pod fatalny nóż mający zadowolnić sprawiedliwość ludzką, zanim sprawiedliwość boska wyrzeknie z kolei. – Szkic ten odznaczał się wielką starannością, zastanawiającem wykończeniem szczegółów, a szczególniej poprawnością rysunku. – Niewątpliwie wprawna ręka narysowała go. Któż opowie historyą nieznanego artysty, którego zniechęcona ręka porzuciła ołówek, aby pochwycić nóż zbrodniarza?...

W kominie pod ogromnym kotłom, z którego wydobywała się gęsta para, z akompaniamentem kuchennego zapachu, nie mającego nic w sobie nieprzyjemnego, palił się wielki ogień, utrzymywany klepkami od starych beczek i drzewem pochodzącym z zatopionych statków.

Dzięki temu ogniowi, izba dostatecznie była oświecona, gdyż tak jak i w pierwszej, łachmany żaglowego płótna wisiały przed oknami, niby firanki, a grubość tkaniny, dopuszczała tylko zaledwie słabą bardzo dozę promieni słonecznych.

W pośrodku izby stal wielki stół bez obrósa, otoczony kulawemi stołkami. – Na tym stole, ustawione były różne przedmioty: wielki półmisek i puste talerze – widelce cynowe i noże żelazne, ołowiane kubki – kawał razowego chleba – napoczęta butelka wódki, fajki i tytuń.

Teraz kiedyśmy opisali dekoracye, powiedzmy słów kilka o osobach znajdujących się na scenie, w chwili kiedy wprowadziliśmy czytelnika do tej przerażającej jaskini.

Osób tych było dwie: – mężczyzna i kobieta. – Co za para!!

Nigdy bardziej złowrogie fizjonomie nie ukazały się na błotnistym bruku wielkich miast, w chwilach kiedy wybuchają krwawe rewolucje.

Mężczyzna zdawał się mieć lat sześćdziesiąt. – W jakim wieku była kobieta?... – Żaden fizyolog nie nalazł by rozwiązania tej zagadki... – mogła mieć czterdzieści lat – mogła również mieć osiemdziesiąt, a nawet i sto.

Nic nie pozostało z młodości, nic również z dojrzałego wieku, wszystko w jej twarzy zatarła rozpusta, i wszelkie nadużycia i występki. – W ohydnych kształtach tego ciała okrytego łachmanami, nie było nic kobiety.

Ten mężczyzna i ta kobieta, wyglądali zresztą tak jak gdyby umyślnie dla siebie stworzeni.

Tak jedno jak drugie mieli brody, z małą tylko różnicą – jedno i drugie mieli na sobie kaftany marynarskie, w smutnym stanie i powykręcane buty.

Oboje zresztą z blaszanych kubków wychylali szerokiemi haustami wódkę z pieprzem i palili z krótkich fajek nałożonych tytuniem pochodzącym z kontrabandy.

Nowo przybyły stał przed nimi, z rękami skrzyżowanemi na piersiach, mrugając przyjemnie okiem, i uśmiechając się s wyrazem pełnym uprzejmości:

– Dzień dobry wam.... – Co słychać?... – wszystko dobrze..,. – Tem lepiej!... – Ja także – na wasze usługi, gdybym był zdolny....

Gospodarze Morskiego Królika przyglądali mu się ciekawie lecz z pewną nieufnością, podczas gdy do nich tak mówił. – Niewątpliwie widzieli go po raz pierwszy.

Majtek z łatwością zauważył ten brak zaufania. – Nie tłomacząc się jednak wcale, począł się śmiać, i zawołał:

– No, no, ojcze Croquemagot, przyjrzyj mi się dobrze, wybadaj mnie wzrokiem, to nic nie kosztuje! – Pozwól sobie do syta widoku ładnego chłopca, jak również i pańska małżonka, pyszna kobieta – słowo honoru!! – Tym sposobem jeżeli przyjrzycie się mej faciès, przez bagatelkę czterdziestu dziewięciu lub sześćdziesięciu jeden minut, będziecie mieli szczęście zapamiętać moją gałkę cokolwiek później, gdyż zanadto pochlebia mi zrobienie waszej nieocenionej znajomości – abym nie miał uprawiać jej na przyszłość z wszelką przyjemnością, a mam nadzieję, że i z wzajemnością!...

Fałszywy majtek zakończył dziwacznym ukłonem swój improwizowany speech, z całą werwą, podróżującego kupczyka.

Był to tęgi chłop wysokiego wzrostu, który! budową mógł walczyć o lepsze z Herkulesem Farnezyjskim. Pod małym marynarskim kapeluszem włosy miał krótko obcięte, tak aby okazać czoło wązkie i gorzałę. – Szeroka fioletowa blizna, pochodząca z upadnięcia lub uderzenia pięści, otaczała prawe oko i dochodziła do środka policzka.

Dolna część twarzy była szeroką i kwadratową. – Zęby wystające, podnosiły dolną wargę.

Oczy małe lecz bardzo żywe, miały wyraz jowialny, nie godzący się z resztą tej złowrogiej fizjonomii.

– Więc znasz moje przezwisko! – rzekł człowiek, którego słyszeliśmy nazwanego Croquemagot.

– Jak widzicie.

– A jednak ja was nie znam...

– Nie znaliście mnie przed chwilą... – ale znacie mnie teraz.

– Jak się nazywasz?...

– Cocodrille, na wasze usługi....

– W czyjem imieniu przychodzisz?

– W imieniu kogoś, którego wyjątkowo szanujesz – w imieniu Amerykanina.

Wyraz nieufności na twarzy ojca Croquemagot, zniknął jakby pod wpływem czarów, a na jego miejsce zarysował się nadzwyczaj uprzejmy uśmiech.

– Ah! – rzekł – więc znasz Amerykanina?...

– Jesteśmy obaj, on i ja, dwaj przyjaciele – dwa palce u jednej ręki – dwie pestki winogrona – dwa garby wielbłąda, dwie zwrotki piosnki....

– Jest to jeden z dobrych, ten Amerykanin!... sławny!... silny!!...

– Prawdziwy Morski Królik, ojcze Croquemagot!...

– A więc ponieważ przychodzisz w jego imieniu... witam cię serdecznie....

– Tegom się spodziewał....

– Usiądź tu.

– Niepotrzeba, nogi są zdrowo....

– Zapal fajkę.

– Nałożę moją.

– Napijesz się czego?

– Z przyjemnością.

– Co wolisz wina, czy wódki?

– Co tylko masz najpieprzniejszego....

– Pan jest usłużny.

– Dziękuję!...

Fałszywy majtek, odpowiadający na piękne nazwisko Cocodrilla, zbliżył do ust i jednym tchem wychylił kubek napełniony wódką po brzegi. – Poczem mlasnął językiem z miną żywego zadowolenia, i zawołał.

– Ab! do stu dyabłówi także mi mów!... w podniebieniu, jakby sto szpilek, a w żołądku aksamit.... Ojcze Croquemagot, powtórzę na twoje zdrowie i waszej zacnej małżonki....

Wychylił nowy kubek z równie przyjemnem jak pierwsze uczuciem.

– Teraz – rzekł ocierając usta rękawem i przybierając poważną minę – teraz będziemy mówić o interesie....

– Czyż by było coś w powietrzu? zapytał szynkarz.

– Do licha! spodziewam się że jest i to nie bagatelal...

– I cóż takiego?

– Koleżeński żarcik... – poprostu mała grzeczność dla nadzorców galer....

– Ucieczka!!... – zawołał Croquemagot z miną pomieszaną.

– Więcej aniżeli to.

– Dwie ucieczki!!

– Dalekim jesteś od prawdziwego rachunku!!... alarmowe działo, niedługo da pięć strzałów.... – Ni mniej ni więcej!!...

– Gwałtu!! – zawołał szynkarz – pięciu zbiegłych!! Nieszczęśliwi!! – z tą ich manią uciekania, skończą na tem, że mnie skompromitują!! – Wiem niewątpliwie, że już od dawna policya niedowierza Morskiemu Królikowi....

– Ah ba! cóż chcesz?... jesteś notaryuszem, bankierem i oberżystą galerników! – masz z tego zyski... słusznem jest abyś ponosił także i ciężary.... Zresztą już czas... – przygotuj klatkę – ptaszki wkrótce przyfruną.

Croquemagot głębokie wydał westchnienie.

– Chodźmy – rzekł – ponieważ tak trzeba, pomożesz mi....

I w towarzystwie nowoprzybyłego przeszli do sąsiedniej izby.

 


V. REWIZYA

 

Croquemagot i Cocodrille pozostawali przez dziesięć minut w ciemnej izbie znajdującej się obok głównej sali szynkowni; praca której się oddawali, zależała poprostu na przeniesieniu w inne miejsce pęków chróstu leżących przy ścianie w pośrodku izby i ułożenia ich w innem.

Skończywszy tę robotę, dwaj ludzie powrócili do sali. – Cocodrille nalał sobie trzeci kubek wódki, a Croquemagot otworzył na rozcieź drzwi wychodzące. na małe podwórze koło drogi.

Zacząwszy od tej chwili, szyld Morskiego Królika stał się na piękne, rzeczywistością. – Dom tak starannie zamknięty i tak niedostępny, odzyskał swój tytuł szynkowni. – Według nęcących obietnic wypisanych czerwonemi literami na blasze, ofiarowywał rzeki wybornego wina, starej wódki i piwa marcowego ekstra-musującego!...

Szynkarka, jako zacna gospodyni, zabrała się z chwalebną pilnością do szumowania zupy gotującej się w kotle. – Croquemagot i Cocodrille, usiedli jeden naprzeciw drugiego – nałożyli fajki i rozmawiali o różnych rzeczach, tonem budującej zgody i i serdeczności.

Godzina upłynęła.... – Zegary dzwonnic Tulonu zabierały się wybić dwunastą.

Nagle strzał padł jak piorun, tak iż szyby okien szynkowni zadrżały w swej ołowianej oprawie.

Było to pierwsze uderzenie alarmowego działa.

– Ah! ah! – rzekł Cocodrille.... – uwaga!! – Raz!

Drugi strzał dał się słyszeć.

– Dwa! – mruknął Croquemagot.

– Trzy!

– Cztery!

– Pięć.... – zawołali kolejno obaj bandyci.

– Interes udał się niewątpliwie... – dodał Cocodrille... – Nigdy o tem nie wątpiłem.... Rzecz cała zbyt dobrze była ułożona aby się miała nie powieść.... Kolędy muszą już teraz być niedaleko ztąd.... Zapewne już byli na brzegu, kiedy o ucieczce się dowiedziano,.. – Powiedz no ojcze, jak się tam nazywasz, czy wiesz, że to dość zuchwale: – pięciu zbiegów przechodzących przez port i miasto z laskami w ręku, w samo południe!! – Myślę, że o tem długo mówić będą...

Szynkarz opóścił głowę na piersi i zdawaj się bardzo wzruszony, prawie drżący.

– Ah! do trzykroć stotysięcy dyabłów! – zakrzyknął Cocodrille – niemiej że takiej miny zmokłej kury, mój kolego!! – Aby sobie dodać odwagi pomyśl tylko o pięknych zyskach, które wpadną ci do kieszeni!! – Możesz być pewny, że będą nie małe!!..

Skutek tych słów był natychmiastowy... – niepewny uśmiech, ukazał się na ustach ojca Croquemagot.

 

* * *

 

Podczas gdy w szynkowni pod Morskim Królikiem miał miejsce powyższy dyalog, dziesięciu majtków, hałasując straszliwie, śpiewając i wybuchając głośnym śmiechem, szło drogą przedmieścia i kierowali ku wsi, a tem samem ku gościnnemu domowi ojca Croquemagot.

Majtkowie, którzy zapewne więcej aniżeli wypada bawili się butelką, tworzyli dwie bandy, po pięciu każda w pewnej od siebie odległości, i zajmowali całą szerokość ulicy, pięciu bowiem z każdej bandy trzymało się pod ręce i szło frontem dwoma szeregami.

Idąc śpiewali chórem na cały głos z odurzającym zapałem pieśni dobrze znane w morskich portach, i których zwrotki akompaniowano były tak przerażającemi wrzaskami, że od nich głusi by zadrżeli a zmarli przebudzili się w mogiłach.

Nieliczni mieszkańcy przedmieścia, którzy nie poszli do Tulonu, wychodzili przed progi swych domów, aby przyjrzeć się przechodzącym hałaśliwym majtkom: – wesołość ich zresztą była całkiem nie szkodliwą, gdyż nie tylko ci uczciwi marynarze nie znieważali nikogo, ale nawet nie pozwalali sobie najmniejszego żarciku z ładnemi tulonkami, które spotykali po drodze.

A jednakże przypatrując się uważniej tym dziesięciu zuchom, trudno by podejrzywać ich o podobną wstrzemięźliwość. – Wcale bowiem nie odznaczali się powierzchownością, ci wrzaśliwi majtkowie, zdający się należeć raczej do załogi pirackiego okrętu, aniżeli okrętu wojennego lub kupieckiego statku.

Długie brody różnokolorowe, godne saperów lub baszów, okalały twarze dzikie fizyonomie burzliwe. – Gorące przytem kolory pijaństwa nie oświecały bladych ich twarzy. Wyraz oczu zdawał się zadawać kłamstwo gorączkowej egzaltacyi głosu i śpiewów.

Obserwator może by to zauważył – lecz nie wszyscy są obserwatorami – i każdy zresztą wie, że marynarza nie można sądzić po powierzchowności. – Stary majtek z pokiereszowaną twarzą, okryty medalami i dekoracjami, podobny często bywa w uderzający sposób do bandyty z melodramatu.

W chwili kiedy pierwsza z dwóch band ujrzała zdała szyld ojca Croquemagot, śpiewacy nowe zadali wysilenie swym płucom, i głosy ich grzmiały jak dzwny katedry.

Na ogłuszający hałas tych wrzasków dochodzących do szynkowni: –

– Otóż oni... – rzekł Cocodrille do szynkarza – to oni z pewnością....

– Oni!! – powtórzył Croquemagot, jakby oszołomiony. – Gwałtu!! co za hałas!... Jak to być może, że nie zaaresztowali ich dwadzieścia razy podczas drogi!!...

– Właśnie dla tego, że hałasowali nie zostali aresztowani! – Nikt na nich nie zwracał uwagi, a wiesz dla czego, ojcze Croquemagot?... o to dla tego, że wyglądają właśnie tak jak gdyby chcieli zwrócić na siebie uwagę całego świata... – Rozumiesz teraz?

Croquemagot nic na to nie odpowiedział.

Tymczasem pierwsza banda doszła do szynku i znikła w jego wnętrzach, wyjąć ciągle tak, że się szyby trzęsły.

Drugi oddział poszedł w ślad za niemi i podczas kilku następnych minut, w wielkiej sali Morskiego Królika, zwykle tak ponurej i smutnej, rozlegały się krzyki i śpiewy.

Wtedy można było ujrzeć, bladą i złowrogą twarz w okrągłem okienku na dachu, jakby gipsowy maskaron; – poczem śpiewy i krzyki umilkły i znowu milczenie zapanowało.

Drzwi od gabinetu były szeroko jak nigdy otwarte....

Któżby ośmielił się podejrzywać, wobec tego progu tak łatwego do przestąpienia, że Morski. Królik ma coś do ukrywania?...

 

* * *

 

Dwie godziny upłynęły od czasu, kiedy alarmowe sygnały zadrżały w powietrzu.

Blada twarz nie poruszała się z krągłego okna, przemienionego na obserwatoryum. W sali na dole rozmawiano, lecz cichym głosem.

Nagle lekkie gwiźnięcie dało się słyszeć z wysokości strychu, poprzedzające słowo wymówione bardzo wyraźnie, chociaż nadzwyczaj cicho:

– Strzeżcie się... nadchodzi policya!...

Natychmiast nowy wybuch śpiewów rozległ się w szynkowni, poczęto trącać się kubkami, i pijackie głosy rozpoczęły unissono, nie kończące się kuplety: pieśni marynarzy; podczas straży nocnej.

Ostrzeżenie ze strychu nie myliło się.

Komisarz policyi, opasany szarfą, w towarzystwie czterech agentów, pół tuzina żandarmów i oddziału piechoty, z bagnetami na karabinach, ukazał się na drodze prowadzącej do szynkowni pod Morskim Królikiem.

W miarę jak ten mały oddział przybliżał się i odgłos śpiewów wyraźniej dochodził do ich uszu, na fizyonomii komisarza okazał się wyraz zadziwienia i wahania.

Doszedłszy do drzwi od ogródka, podoficer piechoty, kazał wykonać rozkazy, które sam otrzymał, ustawiając żołnierzy, naokoło żywopłotu otaczającego dom, z poleceniem posłania kuli pierwszemu lepszemu, któryby usiłował plot ten przebyć.

To uczyniwszy, pan komisarz wraz z agentami i żandarmami wszedł do dalszej sali, i próg przestąpiwszy zawołał:

– Cokolwiek ciszej, panowie, proszę....

Sześciu ludzi siedziało około stołu, na którym tyleż stało butelek, znacznie już napoczętych.

Croquemagot z dzbankiem w ręku chodził tam i napowrót.

Wobec niebezpieczeństwa, odzyskał przytomność, i gdy usłyszał głos komisarza, obrócił się żywo i wzrokiem i ruchami, okazał najwyższe zadziwienie.

Postawiwszy dzbanek na stole, zbliżył się do komisarza i zapytał go, kłaniając się do samej ziemi.

– Mam nadzieję, że to nie o mnie panu chodzi, panie komisarzu?

– Nazywasz się Jakób Beru? – rzekł komisarz.

– Do usług pana komisarza, jeżeli mógłbym w czem być mu pomocnym....

– W różnych epokach byłeś kilkakrotnie sądzony i karany?

– Takie to moje nieszczęście, panie komisarzu, gdyż zawsze byłam karany niesprawiedliwie, zawsze na skutek zeznań, składanych przeciwko mnie przez moich wrogów....

– Używasz jak najgorszej sławy....

– Mój Boże! o kimże źle nie mówią na tym świecie? – Złośliwe języki pozwalają sobie spotwarzać mnie całem sercem, ponieważ jestem biedny, i bardzo mi trudno dać sobie radę w interesach.... – Jednakże nic nikomu nie jestem dłużny.... Czy oskarżają mnie o coś, panie komisarzu?

– Oskarżają cię, że przechowujesz skradzione rzeczy, że jesteś bankierem galer, i masz zawsze gotową kryjówkę dla zbiegłych galerników, twych klijentów, w razie ucieczki.

Jakób Béru, przezwany Croquemagot – wzniósł oczy i ręce ku niebu, przybrał postać zgryzioną, i przygotowywał się zbić piorunującą repliką to kłamliwe oskarżenie, rzucone przeciwko niemu; – lecz nie miał da to czasu.

Komisarz mówił dalej:

– Ponieważ zatem, pięciu galerników zbiegło dziś rano, przychodzę z rozkazem dokonania poszukiwać zwiedzenia całego domu, w którym spodziewam się znaleść tych, których szukam.

– Szukaj panie komisarzu – odrzekł Croquemagot, z doskonałą pewnością siebie; – szukaj, badaj, śledź... poszukiwania pańskie będą dowodem mej niewinności!... Dom mój do pana należy, każ go pan zburzyć, jeżeli chcesz, ponieważ i tym razem jeszcze jestem ofiarą potwarzy.... – Z biednym człowiekiem jak ja, wszystko wolno – wszystko jest dobrze!!

Komisarz nie uważał za stosowne podnosić tego, co ostatnie słowa szynkarza zawierały w sobie ubliżającego dla sprawiedliwości.

– Kto są ci ludzie? – zapytał, wskazując na sześciu majtków.

Ci ostatni powstali i wymienili swe nazwiska bez najmniejszego wahania.

Według ich zeznania, obcy byli w tym kraju i należeli do załogi statku z Nantes nazwiskiem Quibron, wynajętego przez spekulanta pana Hennequiu. Statek ten udaje się z wyprawą afrykańską, biorąc ładunek wszelkiego rodzaju, cennych win – zapasy te oddane być mają do rozporządzenia oficerów armii francuzkiej pod namiotami restauracji, mającej się urządzić na brzegu afrykańskim, zaraz po wylądowaniu.

Na sześciu znurzanych kapeluszach majtków słowo Quiberon świeciło złotemi literami.

Komisarz znalazł w zupełności naturalnemi i prawdopobnemi odpowiedzi tych dzielnych marynarzy, niepotrzebujących wcale zajmować się reputacją, mniej lub więcej dobrą szynkarzy, u których wydają swą gażę. – Przestał więc zajmować się niemi.

Podczas gdy badał ich tak pobieżnie, trzech agentów i dwóch żandarmów, weszło po schodach, a raczej po drabinie prowadzącej na strych.

Zeszli napwrót kurzem i pajęczyną okryci, lecz nic nie odkryli. – Strych był pusty.

Komisarz dał znak.

Agenci otworzyli drzwi do drugiej izby, w której prawie zupełna ciemność panowała. – Owe niby firanki z kawałków płótna, zawieszone przed szybami zostały cokolwiek odchylone, i słabe światło, pozwoliło przekonać się, że ściany zupełnie są nagie, i, że w izbie tej nie było żadnego sprzętu. Dwie rzeczy tylko zwróciły uwagę policyj przedewszystkiem, że dwanaście pęków chróstu ułożonyonych przy jednej ze ścian izby, a przy tem rodzaj drzwi w podłodze podnoszących się zapomocą żelaznego kółka średniej wielkości.

Rozpoczęto od odrzucenia w inne miejsce pęków chróstu. Nic one ukrywały.

Następnie jeden z agentów schwycił za kółko, podniósł drzwi, i ukazały się pierwsze stopnie drabiny, zagłębiającej się pod ziemię.

– Dokąd się schodzi po tej drabinie? – zapytał komisarz szynkarza, przyglądającego się rewizyi.

– Dekądże u dyabła by miała prowadzić, jeżeli nie do piwnicy?

Zapalono latarnię i wszyscy zeszli do piwnicy; – znaleziono dwie lub trzy beczki wina, kilka baryłek wódki i stare oksefty puste i spróchniałe, które zostały starannie obejrzane.

Ponieważ ściany tej piwnicy mogły zawierać jaką kryjówkę, zostały opukane młotkiem, lecz wszędzie dźwięk pełny i matowy wskazywał, że nie było nigdzie żadnego zagłębienia

Pozostała więc tylko do zwiedzenia trzecia izba, służąca małżonkom Croquemagot za pokój sypialny.

Ta ostatnia część rewizyi nie doprowadziła do żadnego rezultatu, zarówno jak i poprzednie operacye.

Komisarz rozkazał zaprzestać poszukiwań.

– I cóż, panie komisarzu – zawołała szynkarz tryumfujący – widzisz więc pan....

– Widzę, że w tej. okoliczności przynajmniej... nie masz nic sobie do wyrzucenia, i winszuję ci tego.... Recz była ważna... – Chodziło o ciężkie roboty dla ciebie – artykuł 243 kodeksu karnego....

– Ogłaszasz pan moją niewinność, o panie komisarzu.... – to dobrze.... – to sprawiedliwie... – ale jak pan wynagrodzisz mi tę krzywdę, którąś mi pan uczynił?...

– O jakiej krzywdzie, chcesz mówić?...

– krzywdzie ogromnej, uczynionej mojej dobrej sławie, przez tę rewizyę, która zhańbiła moje ognisko domowe....

– Twoja dobra sława!! – powtórzył komisarz wzruszając ramionami. – W twoim własnym interesie, Jakóbie Béru, radzę ci, nie wspominaj o tem!

W kilka minut później, komisarz, agenci, żan, a gospodarze pozostali sami w sali, z majtkami Quiberona.

Szanowne te osoby zamieniły owe niedające się opisać spojrzenia, a jednocześnie marynarze, z automatyczną regularnością, wszyscy wykonali ów gest uliczników paryzkich, zależący na przyłożeniu wielkiego palca lewej ręki do nosa, a małego de wielkiego prawej, poruszając przytem szybko innemi palcami, jak gdyby grając na flecie.

Jeden z majtków wskoczył na drabinę prowadzącą na strych i wyjrzawszy oknem, stwierdził, że policyantów już nie widać.

Inny z nich obadał w około dom, aby się zapewnić, czy policya nie pozostawiła szpiega.

Wtedy Croqumagot i Cocodrilie wzięli latarnię, przeszli do drugiej izby i zbliżyli się do miejsca, które stos chróstu przerzucony przez agentów, zakrywał.

Przełożyli szybko ten chróst w inne miejsce izby, z którego go przedtem wzięli, odsłaniając tym sposobem tę część ściany, przy której złożyli je agenci własnemi rękami. – To uczyniwszy Croquemagot ukląkł na ziemi i wyjął dwa gwoździe z wielkiemi główkami, która nie przedstawiając żadnego oporu, przytrzymywały deskę forsztowąnia, znajdującego się przy samej podłodze.

Deska ta opadła jak pulpit biurka, i pozwoliła dojrzeć wyższą część kryjówki wązkiej a długiej, w której ukazało się pięć głów z błyszczącymi oczami, ułożonych jedna obok drugiej. – Głowy te należały do pięciu zbiegłych galerników, których ciała znikały w tej kryjówce prawie nie do znalezienia, wybudowanej w samych fundamentach domu. – Aby ją odkryć, trzeba by było zburzyć chyba cały dom do szczętu.

Croquemagot sprytnie wymyślił ów stos pęków chróstu złożony właśnie w pobliżu podejrzanego miejsca, przekonany – a doświadczenie dowiodło, że miał słuszność – przekonany, powiadamy, że pierwszą czynnością agentów będzie odsunąć te pęki i położyć je własnemi rękami przy samym, otworze tajemniczej kryjówki.

– No i cóż – zapytał jeden z galerników, re wizyą skończoną?...

– I z jak najlepszym skutkiem – odpowiedział szynkarz... – Już nie powrócą...

– Czas był wielki! – Czy wiesz ojcze Croquemagot, że zaczynaliśmy się na piękne dusić w tej norze!...

– A więc teraz, moje dzieci, oddychajcie sobie do woli...

– Czy możemy już wyleść z tej dziury?...

– Oho! ani myśleć! trzeba zostać aż do nocy....

– A więc przynieście nam pić przynajmniej.

– Chciałem wam to właśnie zaproponować.

Szynkarz wyszedł, i powrócił po chwili z butelką wódki i pięciu kubkami, włożonemi jeden w drugi.

Zbiegowie wyciągnęli – ręce, aby pochwycić za kubki.... Croquemagot ponalewał je, i jednym haustem wypróżnione zostały, z wojskową dokładnością.

– A teraz – odezwał się do Cocodrilla, ten z galerników, który zdawał się największy wywierać wpływ na swych towarzyszy, jaki zwykle na galerach daje sława zbrodni – pogadajmy trochę o pięknych i dobrych interesach, o których już wspominałeś... – Czy masz cośkolwiek gotowego zaproponować nam natychmiast?... Uprzedzam cię, ze nie chcemy tracić ani sekundy.... Ręce nasze i nogi zardzewiały, chcielibyśmy je odświeżyć, jak najprędzej....

– Kiedy tak – odpowiedział wesoło Cocodrille, nic nam nie przeszkodzi zrobić, na wszelki przypadek, małą przechadzkę po okolicy dzisiejszej jeszcze nocy – choćbyśmy mieli powrócić z próżnemi rękami... a na jutro mam przygotowane dwie operacye, prawdziwie złote....

– Nie chwalisz się, co! Cocodrille?

– Tak mało się chwalę i operacye te są tak piękne, że sami nawet będziecie zadziwieni!!...

– O cóż więc chodzi?... powiedz.

– Powiadam wam, że coś przepysznego.... Słuchajcie zresztą, zobaczycie....

Wtedy pomiędzy Cocodrillem i galernikami rozpoczęła się przerażająca rozmowa, w którą na teraz nie wtajemniczamy czytelników – dowiedzą się bo wiem aż nadto wcześnie o jej rezultatach.

Powiedzmy tylko, że w tym menstrualnym dyalogu, gdzie każde słowo wyobrażało pchnięcie nożem, dwa domy wymienione były ze dwadzieścia razy przez Cocodrilla: willa Labardès i willa Salbert.

 


VI. ZASADZKA.

 

Porzućmy nikczemnych gości szynkowni Croquemagots, i poleczmy się z Jerzym i Marcelem, których pozostawiliśmy kłusujących razem, drogą prowadzący zarówno do willi barona de Labardès jak i do bastydy młodego, bogatego prowansalczyka.

W chwili kiedy dwaj jeźdcy wyjechali z miasta noc zapadła – noc tem głębsza, że księżyc był w pierwszej kwadrze i wielkie czarne chmury okrywały niebo, niedozwalając blademu promieniu gwiazd oświecić ziemię.

Kiedy młodzi ludzie minęli ostatnią miejską latarnię przedmieścia, ciemność zdawała się tak głęboką, że nie mogli nawet rozróżnić swych rąk trzymających cugle, a tembardziej, drogi po której konie ich stąpały.

– Nie zajmuj się pan wcale swoją wierzchówką – rzekł Jerzy do Marcela – puść jej cugle na szyję, i zdaj się na nią.... W ciemności zarówno jak i podczas białego dnia, zna ona najmniejsze zakręty drogi, i mogę pana zapewnić, że nie potrzebujesz się obawiać żadnego fałszywego kroku....

Po kilku minutach oczy podróżnych przywykły o tyle do ciemności, że poczęli wyraźnie rozróżniać, rysujące się na niebie czarne sylwetki drzew, któremi droga z obu stron była wysadzoną. Droga ta ciągnęła się prosto przed nimi, jak gdyby szarawa wstęga. Morze ryczało z lewej strony, gdyż wiatr, bardzo silny wiejący w stronę lądu, zerwał się przed wieczorem i wrzucał na skały wybrzeża fale krótkie i urywane.

Pomiędzy młodymi ludźmi wieku Jerzego i Marcela, obu dobrze wychowanymi, à szczególniej gdy jeden oddał drugiemu usługę, zażyłość i przyjaźń rozwija się zwolna, poufałość za to zawiązuje się prawie natychmiast.

Po kwadransie jazdy, porucznik i prowansalczyk byli z sobą na jak najlepszej w świecie stopie.... Jerzy wypytywał Marcela, nie myśląc, żeby dopuszczał się niedyskrecyi, a Marcel odpowiadał chętnie na pytania swego towarzysza.

– Jakimże to sposobem, stało się kochany de Labardès – zapytał Jerzy, że poraz pierwszy przyjeżdżasz do naszej pięknej Prowâncyi, bedącej kolebką twej familii?... – Jeżelibyś uczynił, to co byłoby całkiem naturalnem, to jest odwiedził kilka razy stryja, miałbym przyjemność poznać cię o wiele wcześniej...

– Niewątpliwie – odrzekł Marcel – często pragnąłem przyjechać tu, lecz okoliczności nie pozwalały.... – Z początku kolegium, później szkoła wojskowa, a nakoniec pułk, cały czas mi zabierały.... – Oprócz tego – dodał młody człowiek – były jeszcze innego rodzaju przeszkody, które zwalczyć dość było trudno. – Z Normandyi, gdzie mieszka mój ojciec, daleko jest do Prowancyi... podróż drogo kosztują, a familia moja jest biedną....

– Biedną!? – powtórzył Jerzy z zadziwieniem.

– Być może – odrzekł Martel – niewłaściwego wyrazu. – Dzięki Bogu, mój ojciec nie potrzebuje żadnych znosić prywacyi, ani też do nikogo żądać pomocy... – Nie jest więc biednym w literalnem tego słowa znaczeniu; – lecz zapewnienie mu dobrego bytu możebnem jest tylko dzięki jaknajściślejszej oszczędności. – Nauki moje drogo kosztowały... – trzeba było myśleć jednocześnie o zaspokojeniu potrzeb matki i siostry. – Wobec takiego stanu rzeczy, każden niepotrzebny wydatek, byłby prawdziwem szaleństwem....

– Zkądże pochodzi ta różnica majątków między braćmi?... – Twój ojciec, jak mówisz, skromne tylko może prowadzić życie, a stryj uchodzi za człowieka, mającego czterdzieści tysięcy franków dochodu.

– Rzecz to bardzo prosta. – Mój ojciec urodzi! się z drugiego małżeństwa mego dziada, a stryj po swej matce odziedziczył majątek... – Trudno mi zresztą uwierzyć, żeby istotnie był tak bogaty, jak tu utrzymują.

– Bądź pewien, że nic nie przesadzają... – Majątek barona de Labardès jest bardzo znaczny i powiększa się codziennie wskutek jego... jakże to mam powiedzieć?... jego oszczędności, idącej bardzo daleko...

Rozpalony koniec cygara Marcela słabe światło roztaczał na jego twarzy. – Jerzy Herbert spostrzegł na jego ustach pół uśmiechu.

– Wcale nie słowo oszczędność miałeś na ustach, kochany Jerzy, lecz skąpstwo – odrzekł porucznik. Nieraz już, muszę się przyznać, słyszałem że mój stryj jest powszechnie znanym jako skąpiec... – Zdawałoby się, według tego co mi wolno przypuszczać, taką ma reputacyą w tej okolicy... – Nieprawdaż?...

– Powiedz mi szczerze...

– Czy chcesz tego?

– Proszę....

– A więc, tak. Baron de Labardès uchodzi za skąpca... i sądzę – sam żądałeś odemnie szczerości – sądzę więc, że reputacya nie była tak zasłużoną jak jego.... – Zresztą wszystko cokolwiek mógłbym powiedzieć, nigdy niedorówna rzeczywistości.... Przekonasz się zresztą, własnemi oczami....

– A więc, aby mi uczynić przysługę i uprzedzić mnie przed niemiłem zadziwieniem, opowiedz mi wszystko.... – Mój stryj ma zapewne manie Harpagona?...

– Ma je wszystkie....

– Wymień mi niektóre...

– Od wielu lat, oddalił jednego po drugim wszystkich swoich służących, których trzymał za życia swej żony... – Zachował tylko starego kamerdynera, starszego od siebie. Godność ta jednakże jest prostą synekurą... – Baron niekaże nigdy u siebie froterować posadzki ani czyścić mebli, z obawy zniszczenia ich... – Pozwala padać w ruinę murom otaczającym willę, aby uniknąć wydatku na reparacye.... – Ogród zostawia w dzikim stanie, aby nie płacić ogrodnika... – Mały konik Pyrenejski, nie wie co to jest owies i pasie się dowoli na zapuszczonych trawnikach i klombach parku... – W sobotę w wielkim kotle napełnionym wodą, gotuje się mały kawałek mięsa, i zakupuje się chleb dwunastofuntowy. – Bulion, mięso i chleb mają wystarczyć na cały tydzień na nakarmienie barona i kamerdynera Hieronima.... Oto co zobaczysz, kochany de Labardès... taką jest smutna dyeta na którą jutro będziesz skazany.

– Będę się starał przyjąć z wesołem sercem tę złą fortunę – odpowiedział Marcel śmiejąc się. – i przyrzekam obie jak najmniejszy zrobić uszczerbek w skromnych prowizych mego stryja....

– Ależ umrzesz głodu!! – zawołał Jerzy.

– Ba! jeden dzień prędko przechodzi... – odrzekł Marcel.

– Posłuchaj, mam pewną prośbę do ciebie.

– Jakąż? – Przedewszystkiein przyrzecz mi, że nie dasz odmownej odpowiedzi, która bardzo by mnie zmartwiła....

– Przyrzekam z całego serca – jeżeli wszak, odemnie zależy zadowolenie ciebie.... – Już jestem obowiązanym ci, i pragnąłbym dług mój spłacić jak najprędzej....

– A więc jutro, w moim wiejskim domu będę miał na wieczerzy kilku z moich przyjaciół, pomiędzy którymi znajdują się trzej oficerowie, wyjeżdżający za dwa dni tak jak i ty do Algieru.... – Zechciej uczynić mi przyjemność połączenia się z nami....

– Dziękuję za to uprzejmo zaproszenie...

– Przyjmujesz więc?

– Tak jest, przyjmuję, jeśli sądzisz, że mogę bez obrażenia mego stryja, z którym jeden tylko dzień mogę przepędzić, odjechać tak nagi wieczorem....

– Rozumiem tę skrupulatność, lecz zaraz uspokoję cię....

– Jakto?

– Pan de Labardès, jak już mówiłem, punkt o dziewiątej regularnie kładzie się spać.... – Nie zmieni dla pana swoich przyzwyczajeń... położy się o zwykłej godzinie, i poradzi także uczynić toż samo... – Zamiast więc udawać się do swego pokoju, przyjedziesz pan poprostu do mnie... – my siądziemy do stołu dopiero o dziesiątej.... Widzisz więc, że wszystko da się ułożyć.

– Wybornie.... Jednakże....

– Cóż takiego?

– Jeszcze jedna uwaga?...

– Zobaczmy!...

– Moje ubranie....

– Co chcesz przez to powiedzieć?...

– Jako oficer niezamożny, włożyłem do podróży najbardziej wytarty z moich mundurów... inne pojechały z bagażami pułku, i zapewne teraz znajdować się muszą na pokładzie Dodony... – Mała walizka. którą mam z sobą, zawiera tylko trochę bielizny... nie podobna mi więc przebrać się....

– Cóż to szkodzi?...

– Szkodzi wiele.... Stary mój mundur tak jest wytarty, że zbyt smutnem byłby jako ceremonialne ubranie...

– Ale któż mówi o ceremonii!! Będzie to tylko poprostu kawalerska wieczerza.

– Jednakże, moja miłość własną....

– Miłość własna niedorzeczną w tej okoliczności – przerwał Jerzy – pozwól mi to powiedzieć... – Trzej oficerowie, o których wspominałem, nie wątp, ża tak samo włożą swe mundury kampanii.... – Nie opieraj się więc na tak śmiesznym pretekście, aby mi odmówić!! – Zresztą jeżeli ci chodzi koniecznie o to, aby kokietować ubraniem, jak gdybyś miał paradować przed tuzinem ładnych kobiet, ofiaruję ci jeden z moich fraków, który będzie niezawodnie dobrze leżał ponieważ jesteśmy jednego wzrostu... – Ostatni zarzut obalony... – jesteś więc, zgoda?...

– Zgoda....

– Przyrzekasz?...

– Przyrzekam.

– Mój kochany de Labardès, jesteś nadzwyczaj miłym człowiekiem, i stanowczo pojadę odwiedzieć cię w Afryce....

– Biorę cię za słowo, a jeśli obciąłbyś zapomnieć, przypomnę ci....

– Nie będziesz potrzebował....

Jerzy Herbert, mówiąc te ostatnie słowa, zatrzymał konia.

Marcel machinalnie, ścisnął cugle swojego.

– A teraz – rzekł Prowansalczyk – pozostaje mi tylko życzyć ci dobrej nocy i do widzenia, do jutra....

– Więc! tutaj się rozstajemy?... – zawołał Marceli...

– Tak! wszak widzisz, że tu droga się załamuje.

– Widzę, ale niepewnie...

– Ja jadę na lewo i za dwadzieścia minut będę w mej willi.... Ty pojedziesz dalej na prawo, i po kwadransie drogi ujrzysz z lewej strony długi mur i kratę żelazną bramy.... – Brama ta prowadzi do domu stryja... – Niepodobna się omylić, gdyż willa Labaidds zupełnie jest odosobnioną...

– Ale, a twoja klacz?

– Moja klacz przenocuje w stajni barona.

– Jakżesz ją jutro odesłać?

– Nie potrzebujesz jej odsyłać.... Odprowadzisz mi ją sam, przyjeżdżając wieczorem.

– Biedne zwierzę, z trudnością pogodzi się z zielonem zielskiem, o kiórem wspominałeś, mówiąc o podjezdku mego stryja.

– A sam, będziesz zmuszony zadowolnić się kawałkiem suchego chleba, i cieniutkim plasterkiem zimnego mięsa. – nie spodziewaj się niczego więcej – rzekł Jerzy śmiejąc się. – Klacz uczyni tak jak ty, wynagrodzi sobie na wieczerzy.

– A więc, ponieważ usuwasz tak łatwo wszelkie trudności, do widzenia, do jutra... – rzekł porucznik.

– Do widzenia!... – powtórzył Prowansalczyk. Dwaj młodzi ludzie zamienili serdeczny uścisk ręki, jak gdyby znali się od lat dziesięciu, i rozjechali w przeciwne strony.

– Śmieszna rzecz to życie! – myślał Marcel. – Ten ktoby mi dziś rano powiedział, że wieczorem będę miał przyjaciela w okolicach Tulonu, bardzo by mnie zadziwił!!...

– Wyborny chłopiec, ten młody oficer!... –.mówił sobie jednocześnie Jerzy. – Ten stary sknera baron Antides, powinien pospieszyć się z pozostawieniem mu swego majątku, synowiec przynajmniej po trafi używać go....

Prowansalczyk zaledwie ujechał sto kroków, kiedy nagle zdawało mu się, że szarawe jakieś cienie powstają, aby mu zagrodzić drogę.

– Tam do dyabła! szepnął – co to ma znaczyć?...

I w tej samej chwili krzyknął rozkazującym głosem:

– Z drogi, ktokolwiek bądź jesteście:! I zebrawszy cugle, spiął konia ostrogami; – lecz w chwili, kiedy szlachetne zwierzę posłuszne swemu panu, wniosło się do skoku, cztery ręce schwyciły go za cugle, i Okuta gałka sękatego kije, ze straszną siłą zadała mu cios w sam środek czoła.

Koń zarżał z boleści i padł na ziemię, aby się już więcej nie podnieść.

– Na pomoc!! – krzyknął młody człowiek z siłą, jaką daje rozpacz – do mnie!... do mnie!...

Poczem stoczył się na ziemię jakby bez czucia obok trupa swego wierzchowca.

Ostatnie rżenie konia – wołanie o ratunek Jerzego Marcel posłyszał.

– Zbrodnia!! – Oh! mój Boże, abym tylko me przybył za późno!!...

Zawróciwszy w miejscu klacz, całą drżącą na odgłos ostatniej skargi towarzysza, zebrał cugle i spiął ją ostrogami.

Waleczne zwierzę rzuciło się naprzód i pędziło jak uragan....

Marcel, obie ręce zagłębił w olstry – wyjął pistolety – odwiódł kurki – wziął jeden z nich w zęby, aby lewą ręką trzymać cuglami klacz, która zaczęła ponosić, i przybył mniej aniżeli w ciągu minuty, na scenę dramatu krótkiego, lecz straszliwego, bo odgrywającego się w ciemnościach.

Nagle klacz stanęła w miejscu... drżała i parskała gwałtownie – przednie jej kopyta dotknęły ciała konia leżącego w poprzek drogi.

Marcel posłyszał przerażone głosy szepczące;

– Rzecz skończona!... uciekaj kto może!...

W tej samej chwili cienie, zaledwie dające się rozróżnić, przebiegły koło niego...

Zmierzył na los i wystrzelił. Błysk prochu pokazał mu sześciu uciekających ludzi. – Jeden z nich w chwili gdy przeskakiwał rów przydrożny, ciężko upadł na wznak.

Kula porucznika przeszyła mu ciało. – Inni poczęli biedź prędzej.

Marcel gotów był do drugiego strzału, lecz było za późno – słyszał już tylko oddalony odgłos szalonego biegu bandytów. – Nie chciał na niepewne tracić kuli mogącej się jeszcze przydać, i zabierał się zsiąść z konia, aby się upewnić, czy ostatnie tchnienie życia ożywiało jeszcze Jerzego Herberta, gdy glos jego uspokoił go, mówiąc:

– Ah? na honor, mój drogi przyjacielu, zawdzięczam ci życie!!... – Gdyby nie ty, ci nędznicy byliby mnie niezawodnie dokończyli!!...

– A więc żyjesz... – zawołał z radością Marcel....

– Tak mi się zdaje przynajmniej!!...

– Ale jesteś ranny?

– Obawiam się, że tak....

– Niebezpiecznie?

– Spodziewam się że nie... – Największe jak minię zdaje złe jest, że mam nogę przyciśniętą ciałem mego biednego Dżali – który obawiam się, nosił mnie dziś wieczór poraz ostatni.... Żałowałbym go bardzo – było to najlepsze zwierzę z mej stajni. – Czy chcesz uczynić mi przyjemność, podać mi rękę, i pomódz podnieść się?...

Marcel zeskoczył z klaczy – wydobył Jerzego z pod konia, i ten ostatni, opiekając się na nim, zdołał, bez wielkiego trudu stanąć na nogi.

– Jakże się czujesz? – zapytał porucznik.

– Bardzo dobrze – daleko lepiej, aniżelim się spodziewał... – nic nie mam złamanego... – Lewe biodro mam trochę stłuczone, lecz zaledwie czuje uderzenie noża.

– Uderzenie noże!! – powtórzył Marcel z przerażeniem.

– Proste zadrapanie... ostrze musiało ześlizgnąć się... – Jeden z tych łotrów ściskał mnie za gardło, jak mógł najlepiej, podczas gdy drugi zarzynał mnie delikatnie... – Ostatecznie to są jacyś niezgrabiasze, którym się napad nie udał... – Udawałem umarłego, i dobrze na tem wyszedłem.... Zadowolnili się przeszukaniem mych kieszeni... Lecz, gdyby nie ty, mam przekonanie, że nie odeszliby, zanim by nie dokończyli swej brzydkiej roboty....

– Cóż teraz zrobimy?

– Zobaczmy przedewszystkiem, czy biedny Dżali żyje jeszcze.

Jerzy i Marceli podnieśli łeb konia. – lecz ten upadł napowrót. Dżali został jak piorunem rażony uderzeniem pałki, zdolnem zabić byka na miejscu.

– Nie myślmy już o tem... – szepnął Jerzy. – Biedny Dżali! Słowo honoru, bardzo mnie to boli!... – Nie dla tego, że mnie kosztował pięć tysięcy franków... – dałbym dziesięć, żeby tył jeszcze... – Cóż chcesz... kochałem go.... – Muszę cię prosić ukochany przyjacielu o nową usługę i sprowadzić cię znowu z drogi – dodał po chwili milczenia.... – Przyjedziesz cokolwiek później do twego stryja.... – źle nie będzie dziś wieczorem.... – Wsiądź na konia... ja umieszczę się za tobą... – klacz nas obu doskonale zaniesie. – Odwieziesz mnie do mego domu – weźmiemy ludzi z pochodniami – i udamy się pod dobrą eskortą do willi Labardès.

Rzeczy się odbyły tak jak Jerzy Herbert żądał, klacz puściła się kłusem, tak swobodnie jak gdyby nie niosła podwójnego ciężaru.

Po upływie kwadransa dwaj jeźdźcy, dojechali do złoconych krat, prześlicznego wiejskiego domu.

Dziesięciu lokai, z których kilku trzymało latarnie i świece – chodziło tam i z powrotem po wewnętrznym dziedzińcu, okazując symptomata wielkiego niepokoju.

Przerażeni, od południa, wystrzałami na alarm, lokaje uczuli zdwajający się strach, w miarę jak się noc zbliżała, a przedłużała nieobecność ich pana. – Nakoniec wystrzał z pistoletu Marcela, wprowadził ich prawie w stan szaleństwa.... – Byli przekonani, że Jerzy i Dominik zestali zamordowani przez zbiegłych galerników, i robili przygotowania, aby pójść: popukać ich tropów.

Ukazanie się młodego człowieka powitane zostało radosnemi okrzykami, które niewątpliwie wielki mu zaszczyt przynosiły, dowodziły bowiem aż do oczywistości, że był kochany przez swych służących – rzecz bardzo zastanawiająca, nie zdarzająca się prawie nigdy, najlepszym nawet panom, w tym wieku cywilizacyi i postępu.

W kilku wyrazach, Jerzy opowiedział zaszłe wypadki, i kiedy wskazał na Marcela, jako swego zbawcę, poczęli cisnąć się około porucznika i całować go po rękach.

Gospodarz domu, położył kopiec tym owacyom, biorąc świecę, z rąk jednego z lokai i wchodząc do domu, dawszy przedtem rozkaz osiodłania sześciu koni, nabicia kulami tyluż strzelb myśliwskich i przygotowania pochodni.

Dwaj młodzi ludzie wstąpili na schody szerokiego peronu ozdobionego Japońskiemu wazonami, napełnionemi rzadkiemi kwiatami; – przebyli szereg przepysznie umeblowanych pokoi i weszli do sypialnego pokoju udekorowanego w sposób prawdziwie niemal czarodziejski, o wiele przechodzący wszystko o ozem Marcel mógł marzyć, dosięgający ostatnich krańców najbardziej wytatuowanego sybarytyzmu i szalonego zbytku.

Jerzy zapalił wszystkie świece u dwóch wielkich srebrnych kandelabrów, stojących na kominku... – szybko zrzucił surdut kamizelkę, i lekko pobladł, ujrzawszy szeroką plamę krwi na koszuli, przeciętej nożem na szerokość dwóch lub trzech cali.

Na szczęście pozory straszniejsze były aniżeli rzeczywistość. – Kiedy pierś została obmytą świeżą wodą, można było zdać sobie sprawę, z małego znaczenia rany.

Broń bandyty zdraniła ramię, kierujące je widocznie w serce... – Ostrze osunęło się na lewej piersi aż do wyższej części ramienia, zaledwie dotykano ciała, które przebiło w jednem tylko miejscu, dość lekko, lecz tak głęboko jednakże, że krew płynęła przez czas jakiś obficie.

– Mała rzecz... – zawołał Jerzy zupinie uspokojony... – Jutro już znaku nie będzie... – Ale zobacz no mój przyjacielu, zobacz jak ten łotr usiłował mnie zadusić swemi haczykowatymi szponami!!...

Istotnie, siny ślad dziesięciu żelaznych palców dawał, się widzieć na szyi młodego człowieka. – W kilku miejscach, paznogcie weszły w, ciało.

– Na honor! – dodał śmiejąc się – wolę już uderzenie nożem... – to mniej dzikie!... Powiedzieć, że w dziewiętnastym wieku, o dwa kroki od wielkiego miasta, wznawiają się okropności Thongów i dusicieli Judyi!!... – Jeżeliby przeczytano coś podobnego w dziennikach paryzkich, z trudnością by uwierzono!... Ah! łotry.

– Cóż ci zabrali? – zapytał Marcel.

– Zegarek z łańcuszkiem, naturalnie – sakiewkę, która zresztą zawierała zaledwie z dziesięć ludwików, i szpicrutę.... – Żałuję tylko szpicruty, której rączka miała wielką artystyczną wartość, a te łotry stopią ją w jakimś obrzydliwym tyglu, tak jak ordynarną bransoletkę wystrojonej na niedzielę mieszczki!!... Wandale!... cudowny klejnot, dzieło Froment-Meurice’a, z którego na wagę nie wyciągną nawet dwóch ludwików!... – To, i śmierć Dżali, oto są nieszczęścia tego wieczora.... – Ale, co tam co się stało to się nie odstanie... – nie myślmy o tem więcej...

Mówiąc te słowa Jerzy Herbert, szybko zmienił, ubranie.

– Jestem gotów – rzekł do Marcela. – Jeżeli chcesz nic nam nie przeszkadza pojechać....

– Zaraz... – Łącz myślę o jednej rzeczy....

– O czem?...

– Dla czego, ranny i potłuczony upadkiem z konia, masz się trudzić siadając na nowo na konia towarzyszyć mi do domu mego stryja? Twoi służący wystarczą, aby zasłonić mnie przed wszelkiemi niebezpieczeństwem...

– Niewątpliwie... – lecz oprócz chęci nie rozstawania się z tobą, tylko jak można najpóźniej, wyznaję, że bardzo bym rad zobaczyć zblizka tego nędznika, któregoś tak dobrze w lot sprzątnął... – Zresztą zapewniam cię, że o wiele mniej czuję się potłuczonym aniżeli ci się zdaję... – Nakoniec postanowiłem towarzyszyć ci, i towarzyszyć ci będą...

– A więc jeżeli tak chcesz koniecznie, chodźmy....

– Ale, ale – zapytał Jarzy, siedzący tyłem do kominka – która godzina?

– Kwadrans po dziewiątej, spoglądając na zegar z prześlicznej saskiej porcelany, którego cyferblat podtrzymywały splecione syreny i trytony.

– Do licha!! – Od kwadransa twój stryj i Jakób obaj leżą w łóżku... w tej chwili zamykają oczy i zasypiają.... – Trudno nam mże przyjdzie rozbudzić ich.... – Jeżeli to nam się nie uda, powrócisz spać tutaj.

Dwaj młodzi ludzie wyszli z bastydy, i z wysokości peronu, ujrzeli, że rozkazy ich były wykonane.

Pięciu służących konno z fuzyami przez ramię i ze smolnmi pochodniami w rękach było gotowych.

Dwaj inni lokaje trzymali dwa konie przeznaczone dla Jerzego i Marcela, z krótkiemi dwururnemi karabinkami przytwierdzonemi do siodeł.

Prowansalczyk i oficer, wskoczyli na swych wierzchowców, poczem mała kawalkada udała się w drogę malowniczo oświeconą błyskami pochodni, których czerwone płomienie pochylały się pod działaniem wiatru, zostawiając za sobą snopy iskier.

 


VII. BARON DE LABARDÉS.

 

Podczas krótkiego czasu potrzebnego do dojechania na miejsce nocnej zasadzki, młodzi ludzie milczeli.

W chwili kiedy pochodnie oświeciły ciało zabitego Dżali, leżące w poprzek drogi, Jerzy zwolnił biegu swego wierzchowca i Marcel uczynił toż samo.

Po uczynieniu jeszcze ze dwudziesta kroków, młodzi ludzie zsiedli z koni i zbliżyli się doi trupa człowieka, leżącego blisko zabitego, konia.

Trafiony pomiędzy łopatki kulą Marcela, człowiek ten padł na wznak, zabity na miejscu, z rękoma wyciągniętemu jakby ukrzyżowany, z twarzą zwróconą w niebo.

Mógł mieć około lat pięćdziesięciu i twarz jego wydając się żyjącą pod migającem światłem pochodni, była przerażająca.

Po jego postaci krótkiej przysadzistej, siwiejących, kędzierzawych włosach, spieszczonym nosie, po lewem oku zakrwawionem, Marcel poznał w nim Piotra Farric’a, dwa razy mordercę i bardzo niebezpiecznego, którego rysopis zakomunikowany mu przez brygadyera żandarmeryi, czytał kilka godzin temu.

– Zawsze to jednego mniej! – rzekł – zbiegłych już tylko jest czterech! Jednakże zdaje mi się, że widziałem ich sześciu czy nawet siedmiu, podczas błyskawicy mego wystrzału...

– Ci panowie mają zapewne przyjaciół w święcie... – odrzekł Jerzy, śmiejąc się.

– Cóż to takiego błyszczy tam na ziemi koło trupa galernika? – zapytał młody oficer.

Prowansalczyk nie mógł powstrzymać się od radosnego wykrzyku.

– To cud! – zawołał. – To moja szpicruta wpadła w ręce tego bandyty. Stanowi to jedną więcej przysługę, prócz wszystkich innych, które już tobie zawdzięczam... Czyż będę wstanie kiedykolwiek odpłacić ci? Pragnę tego z całego serca, lecz szczerze mówiąc, nie mogę mieć nadziei...

Nie dając Marceolwi czasu na odpowiedź, Jerzy zwrócił się do służących. zapytał:

– Ta łąka z lewej strony drogi należy do mnie, nieprawdaż?...

– Tak jest panie – odpowiedziało kilka głosów.

– A więc: jutro o wschodzie słońca jeden z was tu przyjdzie z ogrodnikami i każę im wykopać dół, w którym pogrzebany będzie biedny Dżali wraz z siodłem i musztukiem. Szlachetne zwierzę zasłużyło na honorowy pogrzeb. Pozostawiam sprawiedliwości zabranie ciała galernika. Napiszę jutro parę słów do prokuratora królewskiego, Józef wsiądzie na konia i odwiezie mój list do Tulonu.

Zaraz po wydaniu tych rozkazów kawalkada ruszyła znowu w pochód, wkrótce minęła miejsce, w którem droga się rozdzielała i Marcel ujrzał z lewej strony początek długiego muru w bardzo złym stanie, w wielu miejscach nawpół zawalony. Pęki cierni, zapełniające wyłomy, miały za zadanie odgrywać rolę muru, pozorną tylko stawiając przeszkodę.

– Jedziemy teraz wzdłuż własności twego stryja – rzekł Prowansalczyk do porucznika.

– Domyśliłem się tego – odpowiedział ten ostatni z uśmiechem, wskazując gestem chwiejące się i popękane mury. Poczem dodał: – Czy dom mieszkalny jest w takim samym stanie zniszczenia?

– Nie mogę odpowiedzieć ci ściśle na to pytania, ponieważ nigdy nie przestąpiłem bramy will – ale sądzę, że utrzymanie wnętrza domu musi również wiele zostawiać do życzenia. Zresztą przybywamy już i będziesz mógł sam osądzić własnemi oczami.

W tej chwili Jerzy i Marcel znaleźli się naprzeciw wysokiej i szerokiej bramy żelaznej, w stylu Ludwika XV, z żłobkowanemi pilustrami.

Zardzewiały łańcuch wisiał na jednym z pilustrów z prawej strony.... Łańcuch ten, wprawiony w ruch przez jednego z lokal, spowodował prawdziwe jęki rozbitego dzwonu.

– Ah! – zawołał śmiejąc się Jerzy – co za ponure dźwięki!! – Możnaby sądzić, że stoimy przy wrotach jednego z tych złowrogich zamczysków, których zwykłemi gośćmi są bandyci i duchy, jakich opisy spotykamy na każdej stronnicy romansów Anny Radcliffe... – Jęki tego dzwonu zaalarmowały zapewnie wszystkich puszczyków całej okolicy....

– Żądam od nich jedynie, aby przebudziły służącego mego stryja – jeżeli naprawdę już śpi – odpowiedział Marcel.

Upłynęło parę minut.

Nic nie oznajmiało, żeby posłyszano odgłos dzwonu, i nie spieszono się wyjść na przyjęcie gości.

Jerzy dał znak i lokaj jego zadzwonił poraz drugi, daleko mocniej i dłużej aniżeli za pierwszym razem.

Druga ta próba również się nie powiodła, jak pierwsza.

– Istotnie – rzeki Marcel, chyba są głusi!

– Bah! odrzekł Jerzy – wszak znasz przysłowie: Najbardziej głusi są ci, którzy słyszeć, nie chcą! Dokonamy trzeciej sumacyi a jeżeli i ta pozostanie bez natychmiastowego rezultatu, odwrócimy się tyłem do tego niegościnnego domu.... – pojedziesz na noc do mnie, stryjaszek dopiero jutro mieć będzie szczęście uściskać swego synowca.

Lecz w tej samej chwili, kiedy dzwon począł się poruszać poraz ostatni, słabe światełko zabłysło w dali z drugiej strony kraty.

– Nadchodzą – rzekł Marcel.

– Zaczynam wierzyć – odrzekł Prowansalczyk.

Istotnie światło zbliżało się zwolna i chociaż z widocznem wahaniem, zbliżało się jednak ciągle. Wkrótce można było dostrzedz małego staruszka na pól ubranego, trzymającego w jednem ręku latarnię, w drugiem odwieczny karabin, zapewnie już nie zdatny do użytku.

Małym tym staruszkiem był Jakób, majordomus barona.

Przybywszy na pięćdziesiąt kroków od kraty, stanął.... Postawił latarnię na ziemi u swych nóg – odciągnął kurek karabina z miną wcale wojowniczą, i zapytał głosem drżącym i złamanym

– Kto jesteście, wy, którzy hałas czynicie u naszych drzwi o podobnej godzinie?...

– Jestem synowcem twego pana, mój przyjacielu – odpowiedział młody oficer – jestem Marcel de Labardès....

– Pan Marcel!! – powtórzył stary sługa z radosną intonacyą, poczem pozbył się natychmiast karabinu, a wziął latarnię. – Ah! panie Marcelu, witam pana z całego serca.... – Jak pan baron będzie zadowolony!! Oczekiwaliśmy pana dopiero jutro z rana... – Z tego to powodu nawet pozwoliłem panu stać pod bramą, i proszę pana pokornie o przebaczenie....

Mówiąc te słowa, starzec włożył ogromny klucz w ciężki zamek i krata obróciła się na zawiasach.

W chwili rozstania się z porucznikiem, Jerzy powiedział mu:

– Nie chcę żebyś się narażał jutro wieczór sam jeden na wielką drogę.... – Cokolwiek przed dziewiątą, przyślę ci dwóch lokai uzbrojonych i z pochodniami, aby cię eskortowali....

– Czyż to potrzebna ostrożność?...

– Do licha!... zdaje mi się mój przyjacielu, że pomoc, jakakolwiek ona, jest nie do pogardzenia.... Miałem niedawno tego dowody, dzięki tobie!!

– A więc niech tak będzie, jak chcesz.... Będę czekał na twoją eskortę, aby się udać w drogę.

Po nowem uściśnieniu ręki, Jerzy odwrócił konia i szybko oddalił się, wśród światła pochodni podskakującego wskutek przyśpieszonego galopu koni.

Stary Jakób – nazywający się Hieronim, starannie zamknął kratę, poczem, skierował kroki ku domowi, idąc prostą aleją, ocienioną włoskiem! topolami ogromnych rozmiarów.

Marcel, zawsze na koniu, jechał obok niego.

– Umieścimy pańskiego wierzchowca w stajni – rzekł Hieronim – a potem obudzę pana barona....

Budynek stajenny był rozległy, wykwintnie wybudowany, i mógł pomieścić dwanaście koni, lecz zapuszczony, wyglądał na zupełną ruinę. – Mały pirenejski podjezdek, zwykły wierzchowiec barona, stajnię tę zamieszkiwał sam, przywiązany na wpół zgniłym powrozem do pustego żłobu.

Marcel zdjął siodło i rozkieznał sam piękną klacz.

– Ja sądzę, panie – wyszeptał stary sługa – że pańska wierzchówka nie potrzebuje jeść dziś wieczór. Zużyliśmy dziś ostatni pęk paszy, a nasi dzierżawcy mają przynieść nam dopiero jutro rano....

Było to pobożne kłamstwo, na podobieństwo Caleba w Łucyi z Lammermooru.

Marcel wyszedł i uspokoił Hieronima co do apetytu swej klaczy.

– Czy jesteś pewny – rzekł mu potem – że mój stryj śpi?....

– Oh! tak panie... – Punkt o kwadrans na dziesiątą pan baron zamyka oczy i zaczyna chrapać – a teraz już jest po dziesiątej.

– Czy nie obawiasz się, żeby nagłe przebudza2 nie nie zaszkodziło jego zdrowiu?

– Żadnego nie ma co do tego niebezpieczeństwa... przyjemność nigdy nie szkodzi, a pan baron nigdyby mi nie przebaczył, gdybym go nie uprzedził o przyjeździe jego synowca...

Hieronim, poprzedzając Marcela, przeszedł szerokie podwórze, na którem nietylko spotykały się najrozmaitsze okazy pasożytnych roślin, lecz przytem i prawdziwe zarośla.

Przebyli razem dziesięć stopni peronu z rowiedzionych płyt marmurowych... i weszli do antykamery, w której freski łuszczyły się, poczem do salonu imponujących rozmiarów, w którym meble z szaremi pokrowcami nie były używane od lat dwudziestu.

– Panie – rzekł stary sługa, podsuwając fotel – racz pan usiąść na chwilę... pójdę uprzedzić mego pana....

I wyszedł z latarnią, pozostawiając młodego człowieka w najgłębszej ciemności.

Nieobecność jego zresztą nie więcej trwała jak kilka minut, i powrócił oznajmiając, że pan baron oczekuje pana Marcela z niecierpliwością.

Sypialny pokój barona Antydesa de Labardès, przedstawiał dziwaczną mięszaninę rzeczy zbytkowych i najskromniejszych.

I tak, przytoczyć można jako przykład: obok bardzo bogatych mebli, okrytych chińskim haftowanym atlasem, pochodzącym od ojca barona, stało krzesło drewniane, używane przez chłopów, na którem skąpy baron zwykle odpoczywał. – Firanki z atłasu podobnego do pokrycia mebli, osłaniały łoże rzeźbione i złocone; – lecz kołdry i prześcieradła zbyt długiem użyciem przyprowadzone były do stanu gipiury, a pomimo to pan de Labardès nie mógł się na zmienienie ich zdecydować. – Obrazy mistrzów okryte były gazą, aby ustrzedz złocone ramy, od much nie znających dla niczego szacunku; – nakoniec ostatni ciekawy szczegół, który oryginalnością przechodził wszystkie inne – zegar stojący na kominku, nie był nakręcony, ponieważ baron nie chciał niszczyć sprężyny!!...

Wątpimy, ażeby Harpagon Moliera mógł wpaść na podobny pomysł!

– Na honor szlachcica, mój chłopcze – zawoła! pan de Labardès, w chwili kiedy Marcel wszedł do pokoju – jestem zachwycony, widząc ciebie!!...

– A ja, mój kochany stryju – odpowiedział porucznik – jestem szczęśliwy, ze cię mogę uściskać. – I razem z moimi pocałunkami, przynoszę ci stryju pocałunki, które mój ojciec, matka i siostra kazali ci przywieść....

Uściski nic nie kosztowały, baron w tym razie mógł się okazać rozrzutnym – przycisnął więc Marcela do serca po razy kilka z prawdziwym wylaniem czułości.

Baron Antydes de Labardès miał lat siedemdziesiąt pięć, był bardzo wysokiego wzrostu i straszliwie chudy, lecz dobrze zakonserwowany – twarz jego długa przypominała drapieżnego ptaka, lecz nie pozbawioną była godności ani szlachetności. Nos wązki, zakrzywiony, jak dziob orła, był oznaką dobrej rasy, a spojrzenie jego oczu szarych, bardzo bladych niewątpliwie było cechą szlachcica.

Wierzch głowy całkiem był pozbawiony włosów, i świecąca czaszka, miała ton zżółkłej kości słoniowej, i zdawała posiadać jej twardość. – Około skroni długie kosmyki włosów białych jak srebro, okalały twarz i spadały na plecy.

Baron usiadł na łożu, aby przyjąć Marcela. Koszula jego otwarta od góry dawała dostrzedz prawdziwie przerażającą chudość piersi, podobnej do preparatu anatomicznego.

– Oczekiwałem cię dopiero jutro, mój chłopcze – rzekł starzec po pierwszych wynurzeniach.

– Wiesz, że to bardzo nierozsądnie z twej strony, żeś nocą puścił się w podróż, gdy drogi są tak niebezpieczne.... Lecz nie wiesz zapewne, że pięciu galerników zbiegło w okolice Tulonu....

– Już jest tylko czterech, mój stryju....

– Dobra nowina!!

– Więc jednego schwytano?...

– Nie, mój stryju, został zabity....

– Tem lepiej!... Ale czy jesteś pewny tego co mi mówisz?...

– Tak pewny, jak to, że ciebie widzę mój stryju.

– Czy dowiedziałeś się o tem od osoby godnej wiary?

– Dowiedziałem się od siebie samego.

– Więc byłeś obecnym, kiedy zabito tego nędznika?

– Kula jednego z moich pistoletów wyprawiła go na tamten świat, a moja ręka pistolet ten trzymała....

Baron wydał okrzyk zadziwienia, i okrzyk ten powtórzony został przez Hieronima, który nie opuścił pokoju i dyskretnie lub niedyskretnie, jak kto woli, stał w zagłębieniu okna.

– I, zapytał pan de Labardès – kiedy to się zdarzyło mój chłopcze?

– Co najwyżej godzinę temu.

– Daleko ztąd?

– O dwadzieścia minut drogi....

– Tak blisko od nas!?... drżę cały!... Szczegóły Marcelu, daj mi szczegóły....

– Oto są mój stryju....

Marcel opowiedział tak treściwie, jak tylko można, znane nam fakta.

Podczas gdy mówił pan de Labardès wznosił od czasu de czasu w górę ręce, aby tą wyrazistą pantominą okazać jak go interesuje niebezpieczeństwo, na jakie jego synowiec był narażony.

Kiedy Marcel dokończył, baron zawołał:

– Tym sposobem, mój sąsiad Jerzy Herbert, zawdzięcza ci życie?

– Mniej więcej, mój stryju.

– Jestem bardzo kontent, że miałeś sposobność oddać podobną usługę temu młodemu człowiekowi.... Jest to młodzieniec bardzo bogaty, i bardzo szanowany, któremu zarzucić by można dwie tylko rzeczy; – opinie cokolwiek zbyt liberalne, i szaloną rozrzutność z jaką traci swój majątek.. – Nie dla tego, aby napoczynał swój kapitał, nie jest tak głupi aby to czynić; lecz mam przekonanie, że roztrwania prawie cały swój dochód.... Sądzę, że masz zamiar udać się jutro na jego zaproszenie.

– Niepodobna było odmówić, przyrzekłem.

– Dobrześ uczynił.... Z przyjemnością patrzę na twe stosunki przyjaźni z Jerzym Herbertem, który kiedyś będzie twoim sąsiadem....

– Moim sąsiadem... – powtórzył Marce! z tonem zadziwienia.

– Niewątpliwie.

– Jakim sposobom?...

– Kiedy mnie już tu nie będzie, moje dziecię, dom ten będzie twoim....

– Ah! mój kochany stryju – zawołał młody oficer z żywością – czyż możesz mówić, czy możesz myśleć o podobnych rzeczach!!...

– Dla czegóż, by nie?... Nie należę do tych, którzy się śmierci boją.... Mam nadzieję żyć jak można najdłużej, lecz nakoniec mam już blizko siedemdziesiąt pięć lat i powinienem przewidywać dzień, w którym willa Labardès zmieni właściciela... Ale jeszcze na to czas.., mówmy więc o czem innem... Jesteś zmęczony, nieprawdaż?...

– Trochę.

– Hieronim zaprowadzi cię do pokoju, znajdziesz go może cokolwiek w nieporządku; lecz żołnierz nie powinien być bardzo wymagającym.... Jakoś tam noc ci przejdzie....

– Wszędzie mi dobrze, mój kochany stryju, a u ciebie lepiej niż gdzieindziej....

– Ale, ale, gdybyś przypadkiem był głodny, Hieronim da ci wieczerzę... Co mówisz o kawałku zimnego mięsa i kieliszku gaskońskiego wina?...

– Nie, nigdy wieczorem....

– Dobry zwyczaj... Doskonały zwyczaj!... wstrzemięźliwość jest matką zdrowiał... A więc, moje dziecię, ponieważ niczego nie potrzebujesz, idź położyć się do łóżka, odpocznij.... Życzę ci dobrego snu.... Jutro nagadamy się do woli.

Marcel uściskał rękę stryja i poszedł za służącym.

Ten ostatni zaprowadził go na pierwsze piętro, do pokoje całkiem zrujnowanego. Obicie nie trzymało się na ścianach, a może w wielu miejscach pożarły wełnianą materyę firanek u łóżka i pokrycie foteli. Dwie szyby stłuczone, zaklejone były papierem pomazanym oliwą.

Hieronim zapalił w jednam z lichtarzy, stojących na kominie, kawałek świecy, dwa cale wysoki i wyszedł z pokoju, mówiąc:

– Śpij pan dobrze, panie Marcelu, jutro przyniosę panu wody i serwetę do pańskiej toalety.

Młody człowiek czuł się prawdziwie wyczerpanym po trudach swej konnej podróży z Marsylii do Tulonu i po wzruszeniach, przebytych w końcu wieczora.

Rozebrał się szybko, i zamknąwszy się na klucz, rzucił się na łóżko, którego materac był niesłychanie twardy, lecz kiedy się odbierze twarde wychowanie, pościel mniej lub więcej miękka jest nieznanącym szczegółem.

Głowa Marcela zaledwie pięć minut spoczywała na poduszce, kiedy sen skleił jego powieki, przynosząc mu wspomnienia niedawnej przeszłości i śniło mu się, że strzałami z pistoletu położył trupem kolejno dwunastu zbiegłych galerników....

Kiedy porucznik otworzył oczy, dzień już był wielki, i radosne promienie wiosennego słońca, oświecały pokój zniszczony.

 


VIII. STRYJ I SYNOWIEC.

 

W parę minut po przebudzeniu się młodego człowieka, ktoś z lekka zapukał do drzwi jego pokoju.

– Kto tam? – zapytał.

– To ja, panie Marcelu, drzwi są od wewnątrz zamknięte.

– Poczekaj chwilę, zaraz ci otworzę.

Porucznik wyskoczył z łóżka i drzwi otworzył.

Zacny factotum niósł wielki dzbanek z wodą, dobrze popękany i serwetę, mówiąc nieśmiało:

– Bądź pan tak dobry, panie Marcel, nie brać tego dzbanka za ucho... jest trochę nadpęknięte, zostałoby panu w ręku.... Jest to moja własna wina, uderzyłem tym uchem o ścianę, kiedym tu wchodził... ucho prawie nowe!...

– Bądź spokojny, mój przyjacielu, obejdę się z tem uchem z jaknajwiększą ostrożnością.

– A co do serwety – mówił dalej Hieronim, rozwijając ją tak, iż można było widzieć, że same tylko cery były – racz pan darować, że nie przynoszę panu lepszej. Pan baron powierzył mi klucze od szaf, zawierających całą jego bieliznę, płótna holenderskie, flamandzkie i saskie (Bogu dzięki nie brak ich nam), a ja, stary niedołęga, tak te klucze gdzieś zarzuciłem, że ich znaleść nie mogę; musiałem więc wziąć tę starą serwetę, która mi wpadła w ręce.... Nie jest ona ładna, ale zato świeża.... Uczyń mi pan tę łaskę i niewspominaj o tom panu baronowi... wymawiałby mi moją niezdatność i gniewałby się bardzo za brak względów dla jego synowca....

– Ust – nie otworzę! – odrzekł młody człowiek, wzruszony pobożnemi kłamstwami dobrego sługi, pragnącego, ukryć niesłychane skąpstwo swego pana.

Poczem zapytał go:

– O której godzinie śniadanie? Z początku Hieronim bardzo był zaambarasowany, lecz wkrótce przyszedł do siebie i odpowiedział:

– Pan baron bardzo lekkie je śniadanie, z powodu zdrowia. O dziesiątej je cokolwiek, nie siadając do stołu, bagatelkę, nic prawie... lecz dla pana, panie Marcelu, będzie coś solidniejszego.... – Chociaż nas jest tylko dwóch, nasza spiżarnia zaopatrzona jest zawsze w jakiś dobry kąsek....

– Nie kłopocz się o mnie – rzekł młody człowiek – wystarczy mi aż nadto toż samo co zwykle je mój stryj.

Hieronim zamilkł, lecz nie zdawał się przekonanym, a zapytawszy czy nie będzie potrzebny i otrzymawszy odmowną odpowiedź wyszedł z pokoju.

Porucznik, pozostawszy sam zbliżył, się do okna, otworzył je i przez długi czas przypatrywał się prześlicznemu widokowi, który miął przed oczami.

O ile wczoraj niebo było pochmurzone, o tyle teraz było czyste i promieniejące.

Wschodzące słońce zlewało swe ukośne promienie a niebieskie fale morza śródziemnego. Na lewym krańcu, u stóp białych domów Tulonu, dawała się widzieć, przystań z wielkiemi, nieruchomemi okrętami, około których tysiące małych statków o trójkątnych żaglach, podobnych do albatrosów lub mew, wykonywały fantastyczne ewolucye.

Marcel zachwycał się wspaniałością tej południowej natury, tego morza najpiękniejszego ze wszystkich mórz, gdy z tego kontemplacyjnego zachwytu wyrwał go głos, dający się słyszeć z dołu i krzyczący:

– I cóż, mój panie synowcze, jak się zdaje, stary twój stryj pierwszy musi ci powiedzieć dzień dobry....

Młody człowiek spojrzał na dół i ujrzał barona de Labârdèa w pantalonach flanelowych i starożytnym kaftanie aksamitnym, kiedyś czarnym, dziś prawie białym, przechadzającego się z laską w ręku, po alejach, z trudnością dających się rozpoznać, ogrodu całkiem dzikiego, lecz odznaczającego się bogatą wegetacyą drzew, pozostawionych samym sobie i którym nożyce ogrodnika od lat wielu rozrastać się nie przeszkadzały.

Aleje, wycięte kiedyś w kształt figur geometrycznych, dziś przedstawiały jeden wielki trawnik.

Bluszcz piął się po piedestałach posągów, poufale otaczał nogi Dyanny lub Wenus, i zdawał się powtórzyć dla tych bogiń cud nimfy, ściganej przez Apolina i zamienionej w drzewo.

Nakoniec w kasku bokża Marsa, ładna pliszka, o czarnej główce, usłała sobie gniazdko.

– Wybacz mi proszę, mój stryju – odpowiedział Marcel na interpelacyą barona – nie spostrzegłem cię, kochany stryju, tak byłem zatopiony w zachwycaniu się cudowną panoramą, roztaczającą się z tego okna.... Pośpieszę z dokończeniem ubrania, i zaraz schodzę na dół.

Istotnie po pięciu minutach Marcel zeszedł do ogrodu.

Co do rozmowy pomiędzy stryjem i synowcem, uważamy całkiem zbytecznem podawać ją, gdyż obracała się wyłącznie w sferze spraw familijnych Marcela, a ta rodzina nie jest powołaną do odegrania żadnej roli w naszem opowiadaniu.

Po raz pięćdziesiąty być może, stryj wraz z synowcem przeszli w całej długości aleje szpalerów, kiedy ujrzeli Hieronima, przybranego w kostium, który niegdyś możnaby nazwać liberyą, wychodzącego z domu z serwetą na ręku i zbliżającego się tak prędko, jak na to stare jego nogi pozwalały.

– Cóż to ma znaczyć? – szepnął baron – dla czego ten stary waryat niszczy tak swój ceremonialny strój?

Zgadując wybornie, co się działo w umyśle pana de Labardès, factotum nie śmiał podnieść oczu na swego pana, gdy wymawiał uroczyście sakramentalne słowa.

– Pan baron jest usłużony....

– Jak to! – zawołał starzec – jak to jestem usłużony?... Co to ma znaczyć?...

– To znaczy panie baronie, że śniadanie jest na stole.

– Wiesz dobrze, że z rana nie siadam do stołu....

– Tak jest, lecz ośmielę się zwrócić uwagę pana barona, że pan Marcel musi być bardzo głodny.

– To słusznie... – mruknął starzec – kiedy się jest młodym, jadłoby się od rana do nocy.... – A więc chodźmy na śniadanie....

– Nic pilnego, mój stryju – rzekł porucznik – apetyt mam nie wielki.

– Czy na prawdę?.

– Tak jest, mój stryju....

– Bah!... chodźmy jednakże. – Nie wierz gębie, połóż na zębie – jak mówi przysłowie... zobaczymy czy przysłowie ma słuszność....

I pan de Labardès z Marcelem skierował się ku willi, za nim szedł Hieronim tryumfujący, starając się wyprostować swą zgiętą postać.

Sala jadalna miała kształt ośmiokątny z plafonem malowany al-fresco, przedstawiającym amorki, kwiaty, owoce i ptaki o różnobarwnem upierzeniu.

Boaserye, rzeźbione cudownie, wyobrażały w pół-płaskorzeźbie sceny pasterskie Bouchera.

Wielkie szafy oszklone, stół na kręconych nogach, krzesła pokryte skórą wytłaczaną w kwiaty złocone, dopełniały dekoracyi i umeblowania.

Nie potrzeba dodawać, że to wszystko pochodziło z czasów zmarłego barona de Labardès, ojca barona Antydesa.

Na pierwsze spojrzenie, rzucone na stół, brwi tego ostatniego zmarszczyły się i istotnie było dla czego!....

Zamiast popękanych fajansowych talerzy, zwykle służących, Hieronim postawił chińską porcelanę... zamiast cynowego nakrycia, błyszczały srebra z herbami Labardèsôw – i na środku wielkiego półmiska srebrnego figurował kawałek zimnego mięsa, przeznaczony na cały tydzień i ubrany pietruszką!!

Nakomec gęste wino gaskońskie, ciemno czerwone błyszczało w weneckim flakonie w złote gwiazdki.

To wszystko stanowiło szalony zbytek, i wywołało owe groźne zmarszczenie brwi, lecz błagalny wzrok Hieronima wybuch powstrzymał.

Baron ukroił dwa kawałki wołowiny i jeden położył na talerzu Marcela, drugi zachował dla siebie.

W kilku kąsach mięso znikło z talerza młodzieńca....

– Czy mogę ofiarować ci więcej, mój chłopcze? – zapytał baron tonem jasno mówiącym: – odmów.

– Dziękuję ci po tysiąc razy, mój stryju. – odpowiedział Marcel – mam już dosyć.

Twarz pana de Labardès rozjaśniła się, lecz niestety na krótko.

Hieronim wyszedł z sali jadalnej i po chwili powrócił, niosąc drugi srebrny półmisek, z którego rozchodził się przyjemny zapach pieczystego.

– Gwałtu! – myślał baron z niepokojem. – Cóż to za nowe szaleństwo tego starego waryata?!...

Niepewność trwała krótko, rzeczywistość przeszła wszystko, czego się obawiał.

Półmisek, postawiony drżącemi rękami Hieronima, zawierał kurczę rumiane, w miarę upieczone, przęślicznej powierzchowności.

Niemy z zadziwienia pan de Labardès po chwili dopiero odzyskał mowę, i porwany oburzeniem, zawołał głosem piorunującym;.

– Kurczę!?... – Wszak to kurczę!?... – Tak niech mnie Bóg skarze! to kurczę!....

I głos jego, ile razy wymawiał wyraz kurczę, przybierał coraz wyższą i straszniejszą intonację.

Hieronim, bardzo wzruszony, blady, chwiejący się na małych nóżkach, najpokorniejszym tonem, szeptał mu do ucha:

– Na imię Nieba, panie baronie... na imię Nieba, dobry mój papie, uspokój się... to stary kogut...

Chociaż te słowa wymówione były bardzo cicho, Marcel je posłyszał. Tak były komiczne i wyraz twarzy starego sługi tak dziwaczny, że niepodobna było młodemu człowiekowi powstrzymać głośnego wybuchu śmiechu.

Wobec te; szczerej wesołości, pan de Labardès uczuł gniew znikający, jakby w skutek czarów... nawpół uśmiechnął się i czyniąc gwałtowne nad sobą wysilenie, rzekł:

– A więc, kogut czy kurczę, zjemy go....

Hieronim wyprostował się tryumfalnie.

Baron przysunął półmisek, do siebie, i usiłował zapuścić nóż pod skrzydło niewinnego ptaka, którego nieoczekiwany ukazanie się wywołało taką burzę.

– Tak jest – powtórzył, zjemy go....

Lecz Marcel nie chciał pozostać w tyle za heroizmem, jaki pan de Labardès okazał w tej okoliczności.

– Kochany stryju, rzekł, kładąc rękę na ramieniu barona – zapewniam, cię, że nie mógłbym wziąć w usta ani kawałka więcej....Jadłem już lepięj, aniżeli zwykle... Schowaj stryju na obiad to, wyborne pieczyste, czyniące honor talentom kulinarnym Hieronima....

Baronowi naturalnie nie trzeba było dwa razy tego powtarzać.

– Jak chcesz, mój chłopcze – rzekł odsuwając półmisek; jak chcesz, ale przynajmniej – dodał – napijesz się kieliszek mego gaskońskiego wina...

– Dziękuję ci, mój stryju...

– Chcesz więc?

– Nie, odmawiam....

– A toż dla czego?

– Nie piję nic, prócz wody.

– Na prawdę?

– Słowo honoru....

– Nie lubisz, czy też z zasady?

– Przez rozsądek... wino złe mi robi skutki... – odpowiedział Marcel z przymusem i nienaturalnym tonem.

Baron zatarł ręce.

– Wiesz co, moje dziecko – rzekł – istotnie jesteś wzorowym chłopcem, gdybym miał syna, pragnąłbym, aby był do ciebie podobny!!... Trzeźwość i wstrzemięźliwość!... Kiedy posiada się dwie takie cnoty, ma się i inne, i idzie się wysoko!.. Przepowiadam ci piękną przyszłość!

– Przyjmuję tę wróżbę – odrzekł Marcel, śmiejąc się.

 

* * *

 

Po południu tegoż; samego dnia, młody człowiek miał dowód zainteresowania się i sympatyi, jakiemi natchnął barona de Labardès i ten dowód był tekiem zaprzeczeniem zwykłego charakteru skąpca, że nie możemy się oprzeć chęci przytoczenia go.

Stryj i synowiec siedzieli obok siebie na kamiennej ławce, ocienionej olbrzymią topolą, w głębi ogrodu willi.

– Mój kochany chłopcze – rzekł nagle starzec – gaża porucznika nie jest zbyt świetną, a majątek twego ojca nie pozwala mu dawać dodatków do pensyi.... Czy nie jesteś zmuszony odmawiać sobie czasami zbytecznie w twych potrzebach?...

– Ależ mój stryju, prywacye te nie istnieją dla tego, który szczerze i z dobrej woli przyjmuje pozycyę taką, jaka ona jest i stosuje się do niej.

– Ba! ba!... cudowne to w teoryi... ale w praktyce to całkiem co innego.... Byłem przecież kiedyś młodym... dawno to już temu!.. Chodzi mi o to, abyś był zadowolony.... Jesteś moim synowcem... jesteś Labardès... nosisz moje nazwisko... Pragnę postawić cię tak, abyś był w stanie honor mu przynosić w świecie.

– Jakim sposobem, mój stryju?

– Posłuchaj mnie.... Są tacy, którzy mają mnie za milionera i ci ludzie, którzy mówią to... mylą się.... Nie jestem bardzo bogaty... nie, daleko do tego... ale zresztą mam się mniej więcej nie źle.... Udaje mi się związać dwa końce i w dobrych latach, na Świętego Sylwestra, zdarzy mi się czasem coś odłożyć. A więc skorzystasz z mych oszczędności, niech mnie Bóg skarżę!!... Dam ci... tak jest, na honor... nie cofam się... dam ci... dwadzieścia pięć ludwików!!...

– Dwadzieścia pięć ludwików!! – powtórzył Marcel zdumiony, tak niespodziewaną rozrzutnością, wydającą się nie do pojęcia.

– Tak jest, mój chłopcze... pięćset liwrów, pięknemi złotemi ludwikami.... Co na to mówisz?... hę?...

– Powiem ci, mój stryju – odrzekł młody człowiek, biorąc rękę barona i ściskając ją czule – powiem ci, że nigdy nie zdołałbym podziękować ci godnie za twą dobroć, mój stryju, która mnie rozczula więcej, aniżeli wyrazić zdołam.... Lecz powtarzam ci stryju, że nie mam żadnych pragnień... nie mam potrzeb... Znaczna to suma, którą mi ofiarujesz, byłaby więc dla mnie, na teraz przynajmniej, całkiem bezużyteczną.... Przyjmuję ją jednak z wdzięcznością, i jako pochodząca od ciebie stryju, bardzo jest mi drogą.... Tylko, błagam cię, kochany stryju, abyś zachował ją w swych rękach, aż do dnia, w którym znalazłszy dla niej użytek, poproszę o nią.

Wyraz radości, nie dającej się wypowiedzieć, zabłysnął na pomarszczonej twarzy barona, podczas gdy mówił siostrzeniec.

– A więc moje drogie dziecię – rzeki wzruszonym głosem – masz słuszność... słuszność zupełną i znam wiele siwych głów, które mogłyby od twoich młodych wąsow brać lekcye rozsądku.... Strzedz będę twych pięciuset franków... pilnować ich będę przez miłość dla ciebie... będzie to twoja skarbonka, kasa, twój mały worek... i obiecuję ci, że ten worek będzie miał wiele....

I dwie łzy radości zwilżyły powieki starego szlachcica, na myśl, że w osobie swego synowca mieć będzie spadkobiercę, według swej myśli...

 

 


IX. W KTÓRYM PO RAZ PIERWSZY BĘDZIE MOWA O PIĘKNEJ PROWNSALCE.

 

Około godziny wpół do dziewiątej, Hieronim przybiegł oznajmić porucznikowi, że dwaj służący pana Jerzego Herberta przyjechali konno i dobrze uzbrojeni, żeby służyć za eskortę, w drodze od willi Labardès, do bastidy ich pana.

Stary factotum jednocześnie oznajmił, że własnemi rękami osiodłał klacz.

– Życzę więc ci dobrej nocy, kochany stryju – rzekł Marcel – muszę już cię pożegnać....

– O której godzinie myślisz powrócić? – zapytał baron.

– Przyznaję się, że nie wiem... wieczerza może się przedłużyć do późnej nocy...

– Bardzo jest nawet prawdopodobnem, że się przedłuży do rana – odrzekł starzec z uśmiechem – kolacya młodych ludzi, znam się na tem.... Jak ci niedawno mówiłem, byłem młody.... W każdym razie, jeżeli festyn u twego nowego przyjaciela nie przedłuży się tak jak przypuszczam, prześpij się kilku godzin u niego na fotelu, tak aby do mnie przybyć za dnia.... – A to dla dwóch powodów.... – Przedewszystkiem, wiesz z doświadczenia, że nie dobrze teraz jest włóczyć się po drogach, po zachodzie słońca. A potem, Hieronim jest stary i nie łatwo zerwie się z łóżka w nocy, aby ci otworzyć.... Tak jak i jego pan, potrzebuje snu....

– Bądź spokojny mój stryju, powrócę około szóstej lub siódmej z rana.

– Czy będziesz u mnie jadł śniadanie?...

– Byłoby to dla mnie niemożliwem.... Co najwyżej będę miał dość czasu uściskać cię mój stryju, i odjechać zaraz do Tulona, gdyż prawdopodobnie wymarsz mojego półko rozpocznie się bardzo rano, a niechciałbym spóźniając, narazić się na niezadowolenie starszych.

– Masz słuszność, moje kochane dziecię, a więc do jutra rana, i wierz mi, że żegnając się z tobą, uściskam cię z ojcowskiem sercem, chociaż jestem tylko twoim stryjem....

Marcel ścisnął rękę starca, dla którego czuł szczere i żywe przywiązanie, i który miał istotnie wiele dobrego, pomimo swej oryginalności i skąpstwa.

Porucznik podszedł do klaczy, którą Hieronim oprowadzał po dziedzińcu; biedne zwierzę, na bardzo chudej tego dnia paszy będące.

Siadł na siodło i pojechał pod eskortą dwóch służących, z których jeden był to Dominik, kamerdyner Jerzego, pozostawiony przez niego wczoraj w Tulonie.

Pierwsze pytanie Marcela było:

– Pan Herbert nie cierpiał dziś na ranę?

– Nie, panie – odpowiedział służący... – Dzięki panu i dzięki Bogu, rana mego pana dziś rano była tak nieznaczącą... że wstawszy, miał się tak jak zwykle....

– A prócz tego, jakie są wiadomości?... Czy zbiegli galernicy zostali schwytani?

– Niestety! nie. Mieliśmy niedawne w willi pana prokuratora królewskiego przybyłego dla dopełnienia autopsyi ciała łotra, którego pan zabił tak w porę, i dla przyjęcia zeznania od pana mego w tej sprawie.... Jest bardzo zaniepokojony... jak się zdaje, wszelkie poszukiwania żadarmeryi, wszelkie obławy chłopstwa nie doprowadziły absolutnie do niczego... Nie zadziwiłoby mnie, żeby ta banda szatanów nowego nieszczęścia nie stała się powodem dzisiejszej nocy....

– Spodziewajmy się, że nie... – rzekł Marcel.

– Tak jest panie, można spodziewać się... lecz z takimi bandytami, gorszemi od wściekłych wilków, trzeba się zawsze obawiać....

Jeźdcy minęli miejsce, w którym droga się rozchodziła.

Od tej chwili, mnóstwo eleganckich powozów, familijnych londans, uroczystych poczwórnych koczów lekkich odkrytych koczyków, przejeżdżało około nich, kłusem tęgich koni, w tym samym co oni kierunku.

W powozach tych dojrzeć było można przy świetle pochodni, młode i ładne kobiety w balowych toaletach. Pod fałdami białych burnusów i różowych mantyli odgadywało się nagie ramiona. Kolczyki, kolje i kolce z dyamentów rzucały blade ognie w ciemności, przypominając luciole, szukające się w krzakach przy drodze.

Marcelemu nie jednokrotnie w życiu dawało się słyszeć określenie kolacyi młodych łudzi: kolacya z kobietami.

Przez kilka chwil sądził, że te piękne i postrojone osoby, należały do świata dwuznacznego, łatwych cnót z Tulonu, udających się na wieczór do Jerzego. Lecz widok tarcz herbowych, majestatycznie rozpościerających się na portyerach każdego prawie z powozów, wywiódł go z błędu.

Widocznie, te powozy zawierały osoby, należące do najwyższej arystokracyi prowansalskiej.

– Cóż to znaczy – zapytał Dominika – czy to jest jakiś hal tej nocy w okolicy?...

– Tak jest panie, jak zwykle co rok. w tej porze, wielki bal w blizkości od nas.

– U kogóż? – U państwa margrabiostwa de Salbert, których willa, jedna z najpiękniejszych w okolicy, znajduje się o kwadrans drogi od naszego domu.... Park willi Salbert graniczy z morem naszych ogrodów....

– Któż to taki ten pan margrabia de Salbert?

– Jest to wielki pan, bardzo bogaty; utrzymują, że posiada przeszło trzykroćstotysięcy franków renty.... Zimę przepędza w Paryżu... przyjeżdża do Prowancyi wraz z panią margrabiną w kwietniu i w pierwszej połowię Maja zawsze daje bal.... Kiedyś pan Jerzy bywał na tych balach... lecz od przeszłego roku przesiał...

– Dla czegóż to?...

– Pan Jerzy i pan margrabia de Salbert przestali się odwiedzać?...

– Czy coś zaszło między niemi?

– Tak jest, mój Boże... jakieś nieporozumienie...

– O co?

– Z powodu jakichś drobnostek... o nic prawie... poszło im podobno o polityczne opinie co do rządu. Dowiedziałem się o tem od kamerdynera pana de Salbert.... Margrabia wyrzucał memu panu pewnego dnia jego opinie... zaraz przypomnę sobie słowo... ah! tak: nadto postępowe... nie wiem dobrze co to znaczy. Mój pan odpowiedział, mówiąc o dumie arystokratycznej... margrabia odrzekł, że pewne zapatrywania się dobre są dla pospólstwa.... Wtedy mój pan podobno zawołał: – Panie margrabio, dziękuję mu za lekcyę, którąś mi dać raczył... skorzystam z niej... będę odtąd umiał trzymać się na swem miejscu, to jest wśród pospólstwa takiego jak ja.... Poczem opóścił willę Salbert. Odtąd nie postał tam nogą, przestał nawet bywać, u wszystkich osób utytułowanych w całej okolicy, z któremi dawniej był w przyjaźni.... Ostatecznie dobrze uczynił, ponieważ chciano go upokorzyć.... Nie potrzebuje nikogo pan Jerzy... jest bogaty, a kiedy się jest bogatym, można się obejść bez całego świata....

Kamerdyner zachował milczenie przez czas ja kiś, oczekując ze strony Marcelego dowodu uznania opinii, jaką wypowiedział. Lecz czekał napróżno.... Pan de Labardès milczał. Rad był przyjąć objaśnienia zkądkolwiek one pochodziły, o charakterze i zwyczajach swego nowego przyjaciela, lecz nie wypadało mu wyrażać swoją opinię co do tego przyjaciela przed służącym wielomównym i niedyskretnym.

Dominik gadatliwy z natury, nie uważał się za pobitego. Po chwili, rozpoczął na nowo:

– Tak, proszę pana.... Naprzód mój pan powiedział sobie: – Tak będzie! – Tak być musi.... Ma on żelazny charakter, jak co postanowi, to tak jak gdyby wszyscy notaryusze akt podpisali? Zostawił wszystkich utytułowanych u siebie, a sam został u siebie... A jednak znam jeden dom, do którego że iść nie może bardzo go serce boli... ponieważ tam jest magnes, który przyciągał go tak jak i wielu innych przyciąga!.... Pan, który nie jest tutejszy, nigdy zapewne nie słyszał o pięknej Prowansalce?\

– Nigdy...

– Mówią o niej jednak wiele, zaręczam panu, i to nie tylko tu, ale i w Marsylii.... a nawet dalej....

– Cóż to takiego ta piękna Prowansalka?...

– Jest to panna Dianna de Presles, córka generała, hrabiego de Presle, zamieszkującego swój zamek, o dwie małe milki ztąd....

– W jakimże wieku ta młoda osoba?...

– Dziewiętnaście lub dwadzieścia lat, jak myślę... być może mniej, ale w każdym razie nie więcej...

– I czy zasługuje na tęż sławę piękności?

– Ah! proszę pana, że zasługuje to zasługuje!... Pana Dianna piękniejszą od wszystkiego co tylko można sobie wymarzyć najpiękniejszego!... Ja, który jeździłem często z moim panem do Paryża, znam teatra, a nawet operę, nigdy nic piękniejszego nie widziałem....

– I sądzisz, że pan Jerzy zauważył tę pannę de Presles?...

– Oh! z pewnością panie zauważył... więcej nawet aniżeli potrzeba było dla jego spokoju.... Gadano w okolicy... że ją zaślubi.... nie zaślubi.... ale nakoniec, na szczęścić, pan Jerzy rozmyślił się.... Przez jakie czas bardzo był smutny, ale teraz ciągle już jest w dobrym humorze... Zkąd wnoszę, że piękna Prowansalka wywietrzała mu z głowy...

– Panna de Presles, będzie tej nocy na balu w willi Salbert?

– Chyba byłaby chora.... Pani margrabina i Pani de Presles, są z sobą prawie nierozłączne... Zresztą panna uwielbia taniec... jest to w jej 
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